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Paszport w · ważnych sprawach rodzinnych lub osobistych 
. kosztuje 20 złotych • . 

Formalności przy nagłych wyjazdach zostały uproszczone. 

P. T. Mazurkiewicz 

Prezes Zw. Art. Sceu Polskich, 
kierował wraz z p_ B. Szulcem wczoraj 

szym jnbileuszowym koncertem. 

GMINA POGAŃSKA NA ŁOTWIE. 

Z Ryg:j donoszą: 
.. Jaunakas Sinas" donos za. że rząd()~ 

łotewskiemu ZlR'roszoną zostałaJ do zalega 
Ilzowania v:mina P02ańska. t. zw. i!D1łmi f 
tewskich posiadaczy BOS'!a. Nowa relud 
opiera się na: pieśniach ludowych i stanc 
i>aśniach rotewskich i odrzuca zasady re 
1i~di chrześcUańskiei. 

Giełda 

'lupwsza DPZedg. W8PSZ8wsko. 
Londyn 
Nowy-York 
Szwajcarja 

39,6 
8.1 

157,1: 

Opuna przedU. OJarszaws~a. 
Dolar 8.~ 

IW ostatnim numerze .,Dziennika U. 
staw" oglosrone zostało Io~orządzenie 
w Sł)m1Me opłat paszportowych na wY
jazd mgnwicę. Usta wa ta wydana.na 
podstawie TOZlJ)Orzą.dzenia! Rady mini
strów z 212 grudnia 1925 T. w znaczneJ tnie 
rze nłatwila dotychczasowe trudności pasz 
POrtowe. które przeradzały się jedynie w 
SzYkany ooywatefi. 

Dzisiaj, ·w czasie ropelne,g.o braku go
lfówtki zagrattlicę wyjeżdżają ty.Jlko [udzie, 
Ittórzy muszą - z drugiej strony spadek 
dotego siłą N:eozy powstr.zymulie iWYlazd 
diaPl"ZJlienmości. 

iWedług tegO rO?JpOrządz.enia, do'fych
oz.asowe opIaty za IJ)a'SZI]}OiIfy za.gmniczne 
'tak oonnalne łak i ulgowe pozostały nie-
zmienione. . Natomiast rOZpOrzadzerrle to 
'Wł)l'OIWad.za niĄZIIlaJne d()tvcbczas p3o'SZiJ)Or 
!ty uI~O'We !ednora,ZOIWe i wlelokr e po 
150 zł. oraz pewne uproszczenia przy Wy 
da'W'3Jllliu paszPOrtów • 

I tak lJ)as~r.fy uffgowe jednorazowe i 
wielokrotne mają być wydawane !przez 
wf,adze administracyjn.e I-'szej instancji, 
osolbom udającym §ię z.ag.ramicę w celach 
hand10wyclt na pOdstawie zaświadczenia 
w()tjewódzkJego w"'dlzbłu przemysłu i han 
dłu. za zgodą delegata I~by skarbOWej. 

iPaSZlpO,rty na wyja·zd w cel,!! kształce-
nia. się. ucze.stT?l1czeuia w z}a,z-dach nauko
wych iip. będą wydawane ·r6wn.ież przez 
wJ:adze admi'l1i'Sfrrucyjne I-szej itnstaocji na 
podstawie m'Śv.1'i.adczenia Min. wyznań re 
Ug:itiinyclI i oswieceni.a IPUblicz.nąg-o za Z'go
da ministra skarbu. W 'Przepisaoh co do 
wyOO,wami'a IJ)'aszpo,rlów na wyjazd w celu 
'leczenia się, w celach spo,feczttlych lub 
służbowych lIlie zaszla ża:dna zmiana. 

Narormast przepis § 5, dotyczący wy. JpzoUa p~Zedg. UJDPszawske. 
Dolar 

Tendencja utrzymana. 

dawania paszportów ulgowych w waż. 
81~ nych sprawach famHHnych, ma,jątkowych 

lub osobistych po 20 zł., wprowadza 11-

łat·Wiien:ia o ile chodzi o nagły wyjazd. Plopwsza p,zedglełda gdaRsku. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
. Banki dewizowe kupowały okolo go. 
'ziny 12 ej efekty po kursie 8,05. 

't'endencja znitkowa. Podaż średnia. 

'Ró'WitŃet będą mOJdy być wydawane 
ulgOwe paszporty wielokrotne za Opłata 
150 2'lł. na wyjazd w celach kształceuia 
sif:y leczenia, SpOłecznych, słUżbowych, 
familUnych. majątkowych 1 OSObistych, 
ffecz tyllko na 'Podstawie decyzji Minister
stwa spra,w wewnętrznych w ipOrozumie
niu z Min. skarbu. 

Podan'ia o 'Paszporty, należy·cie udo'ku
mentowa-The, należy wnosić, lak dotych
czas, do władz administracyjnych I-szcj 
iJtls-tam<Cii. Decyzja co do wydatlia pasczpOr 

tów ulgoWYCh w celach kuracyjnych. spo iewód!ztwu za zgodą dele.n& Iziiy 
łecmych, famUijnych, mająttk0wYch. oso- bowe.i. 
rosłych, przysługuje, jale dotychczas. wo- :0 ::--

Żałoba narodowa we Włoszech 
z powodu zgonu królowej matki. 

RZYm. 5. 1. - Z powodu zgonu włos· 
klej królowej matki. ktÓry nastapil dnia 4 
b. m. o godz. 4.15 rano. w całych Wło
szech oglosZ'Ono żałobę narodowa. WSZy
stkie teatry wstały zamknięte, a wszelka 
działalność lPolityczna wstała wstrzyma-
00. 

Musoldn1 udar się do 
nolariusz koronny. 

CZy zmarfa zostanie 
Panteonie, gdzie spoczywajĄ 
pierwszych królów, czy też 
um królewskiem pod Turyn 
czas jeszcze nie rostato usta 

Książę fałszerzem. 
Wiedeń, 5 sfycZDli3. ,.Arbeirter Zeifung" 

donosi z Budapesztu, że ksią1Żę Windisch
g.r~itz uchodzi~ 'za przedstawiciel,a legity
mistów. Byt nim istotnie przed dwoma i 
itrze ma laty. Obecnie Jednak, gdy z po
wodu trud-Thego położ.enLa materja,lnego, 
zabrnął w brudne inte-resy,iprzyWódcy le-. 

gifymistów Karoly i An&asy 
nim stosunki. Książę ' 
;żył się do kół, !pozostających w 
kadl ze 'ZlWlązki·em obrony :rasy 
ski ej, którego dążeniem, byto 
na tmnie węgierskim AllJbreahta 
skiego. 

Baron Bisping stanie wkrótce przed sądem polskim, 
Z Warszawy donoszą. 
W sądzie okręgowym niebawem roz· 

patrywana bGdzie głośna sprawa bar. Bis
,pin;ga. skazanego w 1912 roku na 12 lat 
ciężkiego więzienia za zabó,istwo ks. Druc 
kiego - Lubeckiego w lesie pod Teresi
nem. 

Termin sprawy wyznaczony został na 
dzień 3 lutego b. r. 

Jako obrońca Bispinga wYZnaCZiOns 
lesł narazie z urzędu adw. Bitner. 

Rozprawie przewodniczyć będzie sę
dzia Żar ski. 

--:0:--

PODROŻENIE PISM WARSZA WSIUCH 
Dzienniki warSzawsk:ie podniGSły Od 

dris~aj cenę nllmerÓóW na 20 groszy. 

Młodzież tęskni już za lodem, na którym zmienna aura pozwalała jej hasać 
zaledwie 2 tygodnie. 
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Balue ouu~~noi[i 
budżetowe. 
~ budżetu pańtSffiwoweJ;to ,prze

sm dOPierQ PI'~z .·pierwszą fazę. a ciąg 
dalszY musi nasf,ąIlJlĆ. Na temat, WI jakich 

; ~a~cl1 POwinnv pÓjść da'lsze .wcią:g-
n!ęCI~ os~czędnl(}śclowe. toOczy sie w prra~ 
s~e ozywrona, ale bardzo roZ/bieżna dysku
sJa. 

Według:. _zam~erzeń rządu. dalsze osz
cZlędności" k'tórych realizacja ma się roz
poczfI!Ć od dmg-ie'g-o kwartału 1926 roku . ... . , 
maJą. wynOSIC lesz;cze okolo m mi']jonów; 
~r'Otvch tak. bv budź.et roOcznv zwyczajny 
1 n?,rnnaInv nie przekro-czvI kwoOty 1.400 
mLlI.lOnów. Ewentualnie w Urzech oozosta
tych kwarta'lach trzeha będzie oszczędz!ć 
s~osunkowo nawet jeszcze wiocej. jeśLi. 
SIę chce. by cały roOk 1926 nie kosztował 
.ponad 1.400 mi1~onów, OOYŻ według' u
chwaloneg-o prowizor.ium budżetoweg'o 
pierwszy kwartal przekroczy tę nOl1mę o 
67 miUonów. 

Gdzie szukać tych 270 czy 337 minj.o
nów 

.Przedewszvstkiem wyda'vki inwes'fy
~yme. zdolne do zwiekszenia doc'hodów 
o.ańst.wa .z czasem. już oObecnie (z oOkazj:i: 
prOWIZOfjum) wstały przeważnie skireślo 
ne i będą czekały osobneg-o budżetu ,inwe
stvcyIne~o. naClzwvczajneg-o. rp'okryteg-o 
częścią wpływu z ewentualnei oożyczki 
zagrani'cznej. Wydatki p'seudoiruwestycyj-
net jak np. budowa niektórych g-ma'chów 
TZlą,dowycru. również już zostatv zreduko
:Wane do minirpum. Odwrofną. stironą 'Osz
czędnośCi te'go rodzaju jest dalsze 'PQg'-or
'SzenJe Ciężkiego polożenia poważnvch g-a-

, .przemysłu. oOpartvch o dostawy pań- . 
we i zwiększenie bezroho·cia. 

Następnie - g-dy dobrze sie obznaimi
z 1Yoszczeg-ólnemi pozycjami budżetu 

i ze spOsobem Jch zUJŻytkowa
praktyce. zoba·czymy. że przy naj
dą;cem uporządkowaniu admi.nisfra

tkach rzeczowych. a więc prze 
n.a zakupach dla pańs·twa i 

pubHcznvch. można - bez 
bezpieczerrs'lwa państwa. bez

ruchu kole,iowe2'o. zdrowoi
ei itP. na poważny szwank 
w n.ajlepszym raZie polow·e 

• jaką jeszcze wog-ille oszczę 
i musimy. 

razie widać z powyższeR'o, 
do 166 mi,lii, rocznie musimy 
znowu na wydatkach perso-
na placach funkcjonarjuszów 
. Wynie's'ie to- 15 - 20 proc. 

etatu plac. 
gi prowadzą do 'fe'.goo celu: me 

redukcja plac bez reduikcji osób 
zmniejszenie personelu. lako' 

rrny calei administr. państwo
.u~Ufl1""J"L.,~llJa jej' aparatu. zniesienia 

t1irzędów i etatów. uproszczenia 
dowania itp. PJerwsza dm.goa jesf lat
za. a.Ie obniża stopę życiowa p'racow 
pań'stwowycih i, wystawia ich gor

liwość sluŻibową na cię·żka: próbe. Drtli~a 
jes~ o- wiele trudniejsza. ale z jednej stro
ny nie 'przynosi uszczerbku tYm macow
nikom. którzy w sluż,bie po:z;ostaia i prżez 
samo ulepszenie administrac.ii zapewnia 
cal-ei ludności ratwiejsze życie. z dntg-!ej 
zaś mnoży HcZibe bezmhotnych i zwięk
sza fmdności' 'Socjalne. ,Mimo to niema, "vy ' 
bom. Jak okrutną wydawałaby sie podo
hna decyz;ja, raczej 'trzeba skazać dziesiąt 
ki tvsięcyzbędnych pracoWlników na bez
robocie i je~o ciężkie konsekwencje. nIż 
obniżyć dalei i tak niski' ooziom ŻyciJoWy 
setek tysięcy pracowników i obnfźyć tern 
~mem voziom administracji. nie dop'usz
cza.ią,c do jej g-runtowne,g-o u1epszenia. 

W ipowyŻ'Szych rozważaniach WyszJ:
ŚInY z zat.ożenia, że g-oswdarstwo spolecz 
ne poaski w najbli'Ższych 1~atach nie jest 
zdolne udźwi~nąć budżetu państwoweg-o, 
wYższe'g-o ponad 1.400 miIjonów: - a tak
że i z: te~o. że dalsza redukcJa sl1v 1Jbroj
\lei i wydatków rzecrowvch na P'02'otowie 
zbro}ne me jest możliwą bez DOdobnCjZo 
ryzyka. na jakie bYła nara'ŻJOłla RmczpO
sillolita w xvm wieku. W zakresie wydat
ków na woi:skoO może być obecnie mowa 
jeszcze tylko 'O lep'szej g-oswdarce przy 
zakupach i przy zużyWaniu zasobów: oraz 

,o Dszczędnościa'ch w adminis:tradi. w.ojsko 
we.i. co moiŻe d,ać kilkadziesiC1it miUonów. 
ale mieści się już w wyżej określonych 0-

'\ ~&lnych oszczę.dnoOściach zaor6wno C{) do 
wydatków rzeczowych, jak i co do Wy-
datków personalnych. R. B. 

. q!-' --

, "toDZKIE ECHO WIECZORNE .... --- dniA I'i sfycwla1926 r(llCu. 

ŚWIĘTO TRZECHHRÓLI 
Ustanowienie .. ŚWięta . Trzech Króli. --- Ciekawy zwyaaJ: 

J'llitlro o~hodZ:lmy uroczystość św. miątikę mirry, dota ł kadzldta. które ,trzeł 
Trzec.h, Kró11 .. ", . . królowie dożyli D:llieciątku w oiiierze. 

rN. }ęz~ koOl§cieInym zwSe sLę 'toO 'N1"!ę (Mirra, jest fa żywica wyciekająca: z !kOTy 
100 Bpifama, co zna:c~y Oibjawi,ertie się i:to ballsamowca, a UŻVW'aoo. ip!zez ~'Udy 
na P~iąttlk.ę obia~,~nia się C'hrys'fusa 0- wsc.hoonLe jako ooadzi:dlo i łeka,rstw1o)~ 
:w-y~ trzem p.ogans~~ magom, ZwaJl1}'m Rów!1'iClŻ jest zwyc~:i święcenia IKTedyi 
łakze 'k:.rć'lamil., którzy reprezoo{oWlali wypisYWlaI1lia ową śwfęconą kredą.na 
wszys'lde narod'Y .pogańskie, późnaej przy odrzwiaclt domów ;począ,iflkoWytoo liter 
jęte na lono chlfześdja.ństw1a. !imIon T:r~h Króli: IK+M+B. !Kreda fu 

ŚW1ięto Trzech Krón zostało lłStan'Q- jest'll arou p()lls'kiego w Wlie'lkiem 'POSzatno
'Wi~e w II. wieku. W XIV w. kości.6ł wani~ ma. /bowiem ocbraniJa.ć od chorób 
rzymski nadal owym mę.drcom lmlooa :i niesz.c.zęść. 
!KaSIpeT (wla,ści'Wlire Gaspar) , MelohiO'r i W tym samym dniu pnypada' równlei' 
BalfaJz:a:r. Kośdóf ika'toliC!ki obchodzi tę i święto cbrztu Chrystusa Pana 'w ~orda
!pamiątkę w dniu 6-ogo styczn:ia. Jest ZwY lite. OWlO ~v.rięfo, .zwane 'Jordanem, jest 
czajem, :be w dniu tym w do·mach 'kafoli- WCze.glÓln1e M'oczY'Ście obchodIZOne w ko
ckic:h zaipaJa się święco'The kadzidło oa ~- roie'le WSC'hodnfum. 'Jesf 'to uroczystość, 

fe t Er 

w czas.ie której n.aiWY'ŻSi dostojnicy du" 
chowni dokoOny~ą ceremonji święceni~ 
wody nad IPrzeręblami rzek l~ przy stu 
dniach pub1icznyc:h. 

.Ciekawy zwyozaj !panuJe wie Fmncji w 
ŚWIęto Trzeah K.r6H. Oto w ka'żdym do
mtl.,.piecze się ciasto, wkt6rem u.ml'eS~ 
~~ p~ ,~łamko fasoU lub bobu. Prz~ 
~blJedz:le Ciasto owo rozikrnwywa się Doa 
tV1łe czę.ści, ilu jest ·biesi'adniików. Ow 
wsp~.lfb1esiadm1k, kotóry majdzie w swojej 
porcJ'l fasolkę. JZO&taje mianoOwany królem, 
wlZględn,łe królową bobu.. Wówczas ma 
wlauzę nieo-gramicwną i mote swoim pOO 
danym wszYS~tlko roz!lro.zywać co mu się 
rpo(Ioha. Tyrania ta trwa mturnwae tyl .. 
ko do koóca dnia. . . 

$' -Rzeczywisłość, czy mistyfikacja? 
Czy córka cara Mikołaja? 

Poznana po r6żnych znakach szczeg6lnych, wypiera się swego ceaarsklego pochodzenia. 

Mimo całego sw,e·go ,n1:e.p.ra\VlClQpodo- !PoOśmi.er:ci swego zbaWICY. a lPOifem Berlina b. o'berpro;lrurai'ora Sawieza. 
ibieństwa, wiadomo.ść 0, ,tern, ż.e W BerUnie męzCli, Czalilkows.'kiega, A.nIaslta,zja wywę- Ciekawi reporterzy berlińscy stwler. 
!poda WiLla! się drowa'~ do BerHna, gdzie t'I!71W ,wszakźe, że 

córllia cesarza Mikołała II Alnata,z}a. przechodzIła różtre choroby ł Ilę(ke. 'CzaJkowska ant słowa nie rozumie po ro-
nie p1'lZestaje żywo · interesować prasę . Będ~c VI ciężkiem lPatożenLu marerjał- sYłsku 
eUlropejską. nem, 1JWróoiła się z prośbą o zasiłek do v sama n'cl)k.ałe,goryczni.ej /przeczy, jakoOby 

Au-teThtY'c.z:ności księŻlllY nli!lct dotą.d ani siostry carowej Aleksandry lis. Hesseń- by;ta córką cesarza Mikołaja II. Ni'€' !prze 
ohaJ.i,t, ani potwj.erd'Z1~. iprzkonCl'no się skJieJ. sztk.ad.za to wszakże zwolennikom auten-
na'tomias'f, że Czajlkowska jest 'ludlząco po- Sfąd wiadomOlś'Ć Q Anas-t:zJ1 doszfa do [fyCZiłlości .A.nastaZi.fi twieroZlit, że CzajkoO\v 
dobna do Anastazji" posi'ada identyozme Marji Toodor6wmy. która ska posiada 
płaskie stopy ti znamię pod pacbą. 

Moa il):rzytem str:za'skamą czaszkę i po_ za pośrednictwem posła duńskiego 'W dokumenty. dowOOzące:niezbłde ieJ 00" 
,gruc'hot<liną szczękę, co ubocznie potwler- BerUinł'e sarskłego pochocbe.uia, 
dza wersle o u,ratowaoiu jej przez pOlskie- prz.esfa,ta C~ajkows-kj,ej jakąś kwofę pte- z drugieJ lZI3Ś strony tlum.aezą om utratę 
go oficera służby austrj,aCik'ireJ CzajkoOw- ,uięiną. Jej sprawą w lnteerso.w.a!l się roOllności władania mową rosyjską W'Strzą 
skiego, który wraz z innymi jeńcaml weT rÓWil1ieź sem nerwowYm. ja~»ego doznała w pa-
zwany !bYlI pOdobno do grzeban.j.a: dał Po.- m{ęf.riym dniu 12 Ji'PCa 1918 1. " ... ~ 
mordowanyoh przez bo'J,szewików czto.n- W1ietki k'.siąfę Cyryl Włodzimierzowie. ChcąoC poJożyć kres legendzie - pio-
ików rodZiny cesaJrskiej i lPetniąc tę IPDwin który 'nie fuk ctaw.no prok1amowa.t siebie t1"Olgrodzka "Krasnaja GazLe:ta", będąca 
ność. zauważył, że A!l1asta'ZJja daje znaJd cesarzem rosyjskim. Celem zba:da.nli:a dzj1ś Ofigarnem oiIJOzYQi, Oog1łosila IPOchodzą-
żyda. sprawy na mi'ejscu, wydelegował OIn do. cy, jak się zdaj'e., od wodza opozycjoni· 
~:aiiilSM~&tM' • i H _ stów, Sałatowa, 

Wielki 
Symfoniczny 

X Koncert 
Jubileuszowy 1915--25 

Łódzkiej Orkiestry Fil armonicznej. 
.. Dum ,sp·ira - s!pero!" 

(Ma.rja Kono/pndlC'ka) 
Sala Łódzkilej FHiharmonii fesronami zie 

leni suto. i nLe bez artyzmu Ij)rzyibra<l1a, 
II)rzedstaw'iciele ----"- i instytucyj z wo
jewodą Darows:kfun na czele, -tl~ID1Y elLty 
kUll!~rura'lnej s,p()lrecze~w.a t6dzk:iego z pie 
tyzmem, o.dp.owiednio do clr~~ dolbrany, 
proOgram koOnceitow;y /', bojowych d zwy- , 
cięskitch tonacjach - nlc szereg czynni
ków, kMr- wywo'lat nlezwYlcte ~odnio
Sity lIlastrÓj wczo,rajszej uroo(:zys.tości: 
lO-le'tnJi,ej rocznicy j)o"illf:staui'a l'Jódzk1ej Or 
ikiestry Fi1harmo-nicznej. 

Dyr. Maz:urklie'\"icz i dyr. ~rulc 'oraz 
ioh wi,erny, oddany, każdemu skinie.niu 
ręki, każ,d,emu ruchowi 'P',,'!.1~ niewolni
czo poslusxny izeS1)ó? orkiestraLny mieli 
pru wo ,trLtmlTov,rać. 

iPoThadto u,rozmalci:l i uświLebni:ł całość 
muzyc~ną mistrz1P'iani'Sta Leopold Godow 
sld czarując shtchaczy przesulbte'lnemi me 
łooJami .,!Koollc,eliu fo.itedJianowegoo B 
moB" Czajikowsk1egoo. 

!Podczas zainl3.Ug'I.l:rowanej :uwerturą z 
Oip. "Hla'Ika" M:oIll1U'szki Uroczystej Aka
demii eaffJi,eral'i koO:Iejno dos: i1il2. Henryk 
Go'ld'herg- czl. Za:rz. Ł. O. F. iPl"€Z. Rady 
Miejsldej dr. 13. Pi.cttma, 't}T'1 ,z. Zw. Artysf. 
Scen. lPoOl. T, Mazurkiem'cz, przedstaw.i
ciele Zwi·ąz-ku ZawodOwYch Muzyk,ów i 
dyr. Br. Szui,c. 

Treśdą 'IYfzem6-wień: 10-4e~nie dzi'ej.e 
t;. O. P. powstalej w m!eścLe setek komi
naw,' 'tysięcy wr!z,ocion i rozdygotanego 
furkotu maszyn podczas smrn bojowy,ch 
(17fII 191'5) Jako emanacja umęczonyoh 
dus.z spoJ.ec.zeńsfwa 'łódzkie·go, które za
iPI'agnęfo lna s'krzV1d!taoh "pieśni lbez sMw" 
WZIllleść się na wyżvnv. 

M'tmo w:idmo niebvlu, fl1i'ClPew:ności ju
[fm, które :trapity i dziś kapicą Ł. O. F. on.a 
kw ... ~ !tir:wJa<ć będ:zi,e na stano'Wiisku, ży; .. 

,wiona ff-ą ofuchą i nadiZii.e,ią, że ipie1ęgoowa
me muzykii jes'f władczym nakazem dla 
carego SIPolecreństwa. F' •• O. P. IPOsiada 
Oibecnile biJbljotekę z'tOŻV'I1ą z 4100 s.ztuk :or
kiesm-a'Lnyc.h (100 Jpo1s!kkh). W ciągu 10 
kCniego ism1enia da:lJa 734 dmnce:rhr (440 
POiP'llIIa;rnych)~ iktóryciI s,tuchaJo 3/4 m1ldo
na todlzia:n. 

DYlI". Mazurkiewicz wvmien'ia nazwi
ska Ideowców milo'śników muzyki. swych 
wsp6fpracow:ników. którym Ł. O. P. za
wdzięcza swój byt i roz.wój: Józef Pried
bem - twórca administra'cji, GDtUeh Te
szner - 'twórca zesp.o,lu orkiestrowego 
oraz Karol WiJhe[m Sch eih1 er. który ofiar 
ni'e zapobieg-E\ł per,lodycznvm krYzYSom. 

Dyr. Br. Szulc podńJosi za'Slu.g-j, komisj~ 
or,ganiza,cvjon,ea i szczęśliwie dOibraneg-o 
persoOnełu orkięs1roweg-oO. ktÓry dosłownie 
o- glodzie i cModzie trwat 00 s'tanowisku, 
nie chcąc dopuścić do upa-dku drugiei w 
Polsce pl:acówki POwa.z.nej muzyki. 

Liczny szereg- depesz ~atulacWnych 
m. in.: Orkiestry PiJ.h. Warsz .. Emi1a Mly 
narskieg-oO. Radv peda.lwg-icznei konserwa
foOrjum warsz. - (Meker). Józefa Śliwiń
skie·g-o, dyrektora opery po·zt1atlskiej. Zw. 
muzyków niemieckich w Berilinie. dyrek
Cyj koncertowych z Wiednia i BerQina:. 
fiifmy fortepianowej ' .. Bech:sztein" i in
nych 'Odczvtanych l)Tzez ini. Iienr. Gold
'beI't2'a jest chlubnem świadectwem świato~ 
weg-o UZl1Jania cHa Ł. O. F. 

Po rozdaniu czlonkom 'Orkiestry że'to
nów pami<'\ltkowych inż. Henr. Go~dberg-o
wi dy.ptomu i tytuhl honoroweg-o cztonka, 
dyr. Mazurkiewiczowi- wieńca. ..PoOema
tem Symfonicznym" Czajkowskiego. mo· 
cy i lęlŻvz;ny pełnym zamknięto podnioslą 
Ulroczystość p'od Mslenl wiary i nadziei w 
przvszło.ść, kt6rvch źródłem i;yciodajnem 
kttlit dla •. pleśni bez słów'! s·ooleczeństwa 
tódzikie2"o. ~ Saiw. ,. 

kQllloolikat w ' sprawIe sn-acenia rod2Jiny 
cesat"Slciej. 

j ,est ,to !Pierwsza. urzędowa enuncjacja 
SQWiecka, rzucająca śW'iai'lo na dramat ' 
eka t,erynhurs'ki. 

Obala ona: ~rzedewszys'tki,em wydan~ 
sw·ego czasu krótlki komtmilkat Rady ko
mlsa!fZY łlUdowych o stracenm cara Miko
łl8de II rzekomo z ii11icia~ywy sowdepu e, 
kat'e.r:ymburskiegO. OkaZ'll],e się, zenie •. ' 
tvłlko inicla'tywa, aLe ip(J<pro·Stu 

1"OIZkaz sCrac.et1lia bez sądU 

wyszed'ł z Moskwy. miejscowy zaś SOW· 
dep był trlko wYkOO3WCt( ~ego rozkaZlU. 

NaJj[>owa:hI1iejlszą ro!le w tym d'famac1e 
o-d,egra1i obecny komrsaorz spraw wewn. 

BiełoborOOow t.. Safarow. 
Oko'licmości, w jahlch !polpetniono 

Zlbrodni:ę, wvk1.oczają pozostanie 'Przy ż,. 
c'iu kogokolwi.ek IZ rod'7iirly cesarskiej. 

W."wg 44. · 
Nieuchwytne miraże 
eksportu do ROSji .. 

Za 1 miljard rubli maszyn rol
niczych, manufaktury I naczyń ' 
kuchennych może Polska wy· 

wief~ w r. b. do Rosji. 
Z Warszawy donoszą.: 
PoOd eg-ida komitetu onranizacyjneg-,(j. 

przyszłej izby pO'lsko - sowieckiej odbyto 
się zehranie nrzedstawicieU sfer i2:os.piodar 
czych. Przewodniczył zebraniu ib. minister 
p. Antoni Ponikowski. Referaiy na temat 
rozwoju stosunków handqowycą IPOlskt>
sowieckich wy~lo'Sli·t, im. Pawłowski i 
szef mi'S.ii handlowej sowieckiej w Warsz,a 
wie P. Nacarenjus. Wedlu'lt 'referatu P. Na
carenjusa w. r. 1926 Rosja zamierza poczy
nić w PolsoCe zamówienia na maszyny 
fiolnic·ze. narzędzia rolThicze. codzienne~o 
użytku, manufakturę i naczynia kuchenne. 
Ogólny oor6t Rosji z zagranica obliczony 
jest na dwa miljardv mblii. z cze,go .przy
pada 1 mi'riard 9 mil;ionów; na imporb i 991 
mmjo~na ekSQOd. 
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CO MÓWI BRAT B. RUMUŃSKIEGO dzie aj r zlej doskwiera słońc • H NASTĘPCY TRONU O REZYGNACJI 

a mrozy najwięcęj dokuczają? 
Rekordy ró~nic temperatury i opadów atmos.ferycznYch. 

Siedem miast, jak wiadomo. wa1lczyło 
~e sobą o Za:Sz,cZYl wydania na świat Ho
mera. Jeszcze więcej miejscowośCi rywa
,liiozuje 'POmiędzy sobą o wątpliwa chwałę 
uzyskania nazwy na.i1Zoretszei albo nai
dnmtefszeJ młdsoowości na świecie. 

Dokładne pomiary wykonane w ostat
nich czasach 'Przyznały rekord Sl()t'ąca 
mieiscowośd Massaua nad Morzem Czer
WODem. Przecietna temperatura w l'1oku 
WYnOsi tam 30.2. Czesto termometr do-sie
sal tam 40 stopni. a nh?:dy tempera·tura nie 
opada ooniżei 20 stopni, nawet w nocy. 
Naizimniejszym miesiącem jest tam sty
czeń z przeciętną temperaturą 25.6. Dalej 
idzie miejscowość Lugh we włoskich ko
lonjach w kraju Somalisów, R'dzie tempe
ratura przecietna dochodzi nawet do 31 
sropnt. 

NajzimniejszYm Dunk'tem ziemi. które-
11:0 dotknęła sto'Pa ludzka, g-dzie można by
lo przeprowadzić pomiary jest Franheim. 
podstawowa kwatera Amundsena w cza
sie łe1Zo ekspedycii do bieiZUIla oołudnio
we1ZO. Przecietna temoeratura rocma mi
DłJS 25 stoDnJ. 

Najzimniejszym miesiącem jest sry
czeń w Wierchoiańsku. 1Zdzie temperatu
ra opada na 51 stopni pOniżej zera. a~e za
tO w H'pcu temperatura 'Podnosi sie tam do 
15 poniżej zera . .Jest to zatem rekord róż
nic temperatury. 

Najrównomierniej's·zą temperaturę ml 

WYSpa: Jro.ralowa Jalnit. S!dzie różnica po
miedzv temperaturą letnią a zimowa Wy
nOSi zaledwie l sropień. 

Laik zadziwi się zapewne. kiedy się 
dowie, ia'kiemi to problemami zaimuie się 
wspóŁczesna meteoroloR'ja. 

T.rzeba było dlu.g-ich i mozolnych po
miarów oraz Dorównań na całei kuli ziem
skie.i, aby stwierdzić. srdzie iest niebo naj
pochmurniejsze. OtÓŻ okazaio sie. że skra 
wek nieba ponad latarnia morską na 
wschodniem wybrzeżu półwysou Kola 
iest naisitniei zasnuty chmurami. nato
miast naiooS!oonieisze nłebo roztJiete iest 
ponad. Asuanem. Sldzie chmury należą do 
FZadkości. 

I jeszcze jedno zapylanie: Sl:'dzie najwię 

~~tatnia ~o~lina młD~oi[i. 
Gdyby planeta zibłąkana uderzyła ozie 

mię, R'dvby na,gUe dzi,eJje świata zawJódlły 
ze swej d(o~i i', n.by czwórfka kOJli prowa
dzona wprawną dłonią woźnicy, iść ooczę 
ty 'w kierunku. odwr6conym-mnieJszem
bv to echem odezwa,ło się w zmeczo.nem 
sercu Ruda . .niż te dwa listy. 

Zahart.owany bvł na wszystkie łamań
ce życia. Ludzi zna? Ludziom przeważ-nie 
nie ufał i nic. co pochodzi'tl() ood ni'ch i co 
się dzialo przez nich nie mog't.o go zadzi
w-ić. 

I nag-Ie - te dwa listy. 
Te mate dwa listy, które Rud usłyszał 

~ówczas, ten wrywek z jej listu do tam
,tego P'O cale'; awanturze, te słowa, które 
mu konspiracyjnie odczytano w orz:v:leg
lYm pok'Oju. dobi.ja .ią.c niby Ży<cz!iwe.m po
wiedzeniem: .,s,trzeż sie tej kobiety. to zhr 

cej pada deszczu? W Indjach. w miełsco
wości Cherrapunii. R'dzie dni bez deszczu 
można wyliczyć na palcach. 

Niedawn'o wvkrr'yto takie dwie miejsco 
wości deszczowe, jedną na wyspach Ha
war. a dmR'ą nad zatoka Gwineiską. -
W Chi'le, w Peru i w niekt6rych odcin
kach Afryki przez lato nie spadła ani kro-

pla deszczu. Takich miejscowo~·d. na któ
rychby deszcz zupełnie nie padał. 1)raw
dopodo,bnie na kuli ziemskiej niema. 
Rekord burz osiagneła AbisYł1ia. S!dzie na 
365 dni w roku 214 iest burzliwych. Zupeł
ny brak burz zaznacza się natomiast na 
bi~unach. 

Mały znawca. 

Małka: - A zatem na którą lalkę decydujesz się ') 
Mały Kazio: - Zadna nie jest w moim guście. Nie mają modnej 

smukłej kibici i flyzt11 "a la ga190nne". 

Przed konsekracją ks. d-ra Kubiny. 
Z Katowic telefonują: 
Pierwszy bisku'P częstochowski ks. dr. 

Teodor Kubina wyjedzie do swo~iej djece
zji dnia 31 stycznia. W Sosnowcu na R'ra
nicy djecemi będzie uroczyście Do~itany 
,przez komitet złożony z wszystkich 
warstw społeczeństwa. Konsekracia i ln-

człowiek" - 'te stowa w jednej .chwili po
grąJŻyły ducha i myśJi w złowie:szczej 
cze'f'l1i, czerni nie do roz:poznania i miały 
mu odtąd nie schodzić z pamięci. 

"Mój difogi, nie sądziS'z chyba. że mo
dam kiedykolwiek kochać tel1:o id.lotę Ru- . 
da ... " 

Wltedv to wtaśnie, tak, J.akby rozpędzo
nv meteoryt ooerzyl weń z,nie,nacka. Rud 
nie wierzył uszom. Wyrwa~ ów list nie
szczesn"IT z reki ttSłUJŻl1emu człowiekowi, 
przytożył doń ten inny. ten. z którym nie 
rozstawał się ani na chwilę. CZy to t~n 
sam charakter pisma? CZy to możliwe, by 
napisala to jedna dłoń? 

.. Pvtałeś jak cię kocham. - nięwiem 
- wiem tylko, że kaŻJd,a myśl moja do 
ciebie na,leży. Chcę być zawsze z tobą, 
chcę byśmy byli razem ..... 
Rudowi mR'ł.a nielbieska Dowlekla oczy. 
Stopniowo. nilby zły robak, le(QJ1ąć się 

zaczęta R'dzieś w podświadomych d,r~nie
niach nienawiść, P'fzeradzając sie w zwo
jach myślowych w z'ł'owiie'SZlCze widmo 
zemsty. Urażona męSlkość pręż. pięści do 
odwetu. 

UbieR'1y od teR'o czasu dwa lata. Prze
rażony ptomieniem nienawiści odsunął się 
od ludzi. Wiedziaf. że przy sHniejszv:m pod 
muchu zerwie się, jak liść do lotu w te gro 
źne mroki. skąd wvci ą,gara doń drapieżne 
a oonetne ramiona - zemsta. 

2:res odbedzie się 2 lute2o. Konsekra ~ia 
odbędzie się w Bazylice JasnoR'órskiej w 
Czę'stochowie, a in'g"res w kościele św. R.o 
dzinv w Częstochowie. Ludność śląska u
roczyśc;:ie odwiezie ks. biskupa dr. KU/bi
nę aż do Częstochowy. 

-(!)-

we ,5M 
Zal1:'łęibH się w pracy. Dniami ca~emi 

nie 's,chodzit z fU!sz!owań. 
Zawie'szony w górnych rusztowaniach. 

na wątlych, chwie,inych deska,ch. spo;:rlą
dal w dół z wysokości dwudzieste~o pię
tra.. 

Z początku myślał. że to l1/a..Iucvnacja, 
R"dy nagle stanę,la przed nim. wvcl1ydiw
szy sie z poza .srrubej belki. Nie ruszył się. 
Głos jej drżat. 

- Ja wiem, domyślam sie coś z,niósł. 
Przezemnie. Je'stem wi,nil1a. bardZi(). Nie 
chcę się us.'Prawiedliwiać. Zemścij się. Mu
sisz teR'o bardzo PfiaR'TIąć. Masz mni·e -
mOoŻesz z.robić ze mną, co ci sie .podoba. 
Strąć mnie na uli ce. Zabij. ZaslulŻył.arn. 

Rud nie drgnąJ. faja tryumfu i radości 
sził,a zwolna. od doru, wprz'ez piersi. chwv 
tając rozkosznym skwrczem R'an·rdl'o. Chwi
la przvsz?a. 

Straci. Niev,'ątpliwie straci za minutę, 
za dwie, Z obawą slJojrza.f, CZy b tv'Szczą
ce asfalty nie wzniosły s i ę cudem iak imś 
do R'óry. Głębia ulicy ziała czernią bruku. 

Nacisnął stopą deski. Chwiały się i ml()
cnieisze mieT'zenie mOR'lo łatwo wytrąlCić 
ie z Dod nóg-. 

Zh1ladta silnie, ale spokoinie czekała na 
miejscu. 

Naraz w toskot młotów. zll!:rzvty .pit i 
dzwonieni,e żelashv, wdarł się ;:rłeboki, me 
talicz,ny I1:'t05 zegara z pobliskiej wieży.
Bit jedenastą R'odzinę... 

KS. KAROLA? 
Paryż. S. 1. - Jeden z zaR'ranicznych 

dziennikarzy udał się na wywiad do znaj
dująceR'o się w Paryżu młodsze2o brata 
ks. Kamla. byłe1Z0 rumuńskieszo nastepcy 
tronu księcia Mikołaja. który MawdooO
dobnie bedzie przewodniczącym w ru-
muńskiej radzie reszencyjnei. Z wywiadu 
okazll'.ie się, że ks. Mikołaj udaie się w 
najbliższych dnia·ch do Bukaresztu. O
świadczył on. że nie jest dostatecznie po
informowany o przeżyciach swe20 brata 
Karola. ale wie iednak. że kslaźe Karol 
nadzwyczajnie kocha swoja l-sza żone 
Zizi Lambrino i że nie jest wykluczonem. 
iż dla niej właśnie Doświęci tron. co z ludz 
kich wllR'lędów jest zupełnie zrozumiałem. 
Ks. Mikołaj mówił z wiekim szacunkiem 
o swojej szwaR'ierce, nastęJ)Czvni tronu 
ks. Helenie, córce króla R"reckie;:ro. Ks. Mi
kolaj z całą stanowczością zaprzecza. ja
koby jej choroba stał,a się przyczvn~ kro
ku, uczvnioneR'o przez ks. Karola. Pod 
tym wZR'lędem nie girałv też żadnej roli 
wzgilędy wewnętrzno - polityczne. 

--:::--

ma[le~o W Polne ie~t lIe 1 
Co czarnogiełdziarze odpowie. 
dzieli profesorowi ,Kemmere

rowi, "lekarzowi" naszych 
finansów. 

(Na!l1ows,zy dowcip warszawski). 
Rzeczoz.nawca amerykański prof. Kem 

merer, który 'Przy,byt do Warszawy. nie 
mógł zrozumieć przyczyny obecnycJh t~ 
opfakanych stosunków w Polsce. 

Poradzono mu, aby się udałm13 czarnl\ 
gietdę j za'Pytal żydków. 

Pan K.emmerer !pOsłuchał rady. 
Na czarnej giełdzie przystąIPił do pa

nów Hirschsprunga i Geschwi.nda, którzy 
załatwiaH właśnie malą iłranzalkcię dola
:rową. 

- Proszę panów - zwroci'l się do 
ni{;h p. Kemmerer - wytłumaczcie mi, d1a 
czego u was w Polsc.e jesT 'flak źle? Prze 
cież wasze państwo jest noga'te! Macie 
r01n1ctwo, !Zdolne was ~ywać. Macie 
drzewo... , . 

- Nu, dlaczego nie? 
- Macie wiehlde bogacifwa JPOd zie· 

mią, sól, wę.gie1, mafię ... ! 
- Nu, dLaczego nie mamy mie'ć? 
- Macie też milyc'h i gTzocznycn d-

nistrow. Więc czemu wasze państwo jesI 
~ak bi ed.ne ? 

- My panu fu zaraz wyktarnjemy. 
Wisz pan, to ,państwo fo ono 'WICIa1e nie 
musi być bidne. Ale ono 'Przestanie być 
bidne dopiero wtedy. kiedy te skarny IPOd 
ziemią, ta sól, ,t.en węgiel i ta tnafta, będą 
wydobyt,e na Z'iemię. a "te mi.nis'tiry zn3lidą 
się /pod ziemią. 

RUid zatrzymał Slię, nadsł'11Chując. 
Ten dzwon dodawał nOWl:\: ;:rod!z:ilnę do 

jeR'o życia. A było ich już tyle! Cz.as szedł 
wielkiemi krokami i każdy krok je~o omaj 
miał się ludziom 'tym R1łelbokiim dźwiekiem. 

Nagle Rud poczul. że to była ostatnia 
bujna godzina jego młodośd. Poczuł z ulga 
iż każde uderzenie wlewa weń dawkę ... 
mi,enil1ego sP'okoju. Nadszedł czas wła~cl
Wy i wszystkie burze uspokO\ią si e, jak oce 
an ,pod war'Stwą oliwy. lidzie wiek męskI, 
niosąc w darze chtM stalowei zbroicy. -
Z miotanego namięh1l()śdami młodtieńca
stawa się maż twardy, spokojny i równy. 

W owej chwili, w owym ułamku wiecz 
ności, Rud stężał i skrzre pl nas!le. jak beton 
w skoń'czona i zde·cydowail1ą ronme. 

I kiedy powielrze drgało echem ostat~ 
niego uderzen'ia, stat przed nią zupełnie in 
ny człowiek. 

- Niech pani odejdzie stąd, Ja - nie 
chc~ się już mścić. 

Pochylita nisko gtowę. Nie cieszyla 
się, że dar owano jej winę. Ah, wlaśnie 
'teraz o-garnęła ją -rozpacz. Nie chce zem
sty - więc 'nie nienawidzi. Więc n:e ko· 
cha. A ona go ~przecież kochała. 

W tej c'hwi'li zaczęła go l1ienawid 
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Pod gałązką jemioły. 

Stary zwyczaj angielski pozwala całować się wszystkim młodym ludziom 
na wilję i Sylw2stra pod i!ałązką jemioły. 

Epidemja.a II nienawiści. 
Mężowie, ich następcy i druty telefoniczne. 
IW orowiincii Indyj 'Pfzedsrarnre'Sowych 

pudżarał. isfuieje o'Soblliwy zwyczaj: żo
nY'. niezadowolone z mę!Żów i, mańące spo
sooność zawaroa .. leoozego" zwią.zku, 
mogą. uzYS'kać rozwód za oplałą. odszko
'dowan.ra. 

:A1e ch:vifu"e kobietki byty bardziej skłon 
n.e do P'Orzuc.al1ia mężów, niiŻ do płacenia 
'Cltt"Zewidzianego zwyczaiem hara·cm 

Wówczas rozgoryczeni mallżonkowie 
porozumie'il się i oglosiH nieubł.aganą woj
Inę przeciw swym "szczęśliwym" następ-

com. którzY stahl 'Się 'Panami icb małżo
nek. 

Zapanowała: iSIDa epidem;l.a nienawiści, 
objawiająca się w soosób doŚĆ osob1li'W'Y, 
a dla państwa szkodLiwy: Mężowie ,prze
cinają druty telegraficzne ,j nalrońca-ch ich 
zawieszajC\J listy, zawierajltce pOg-różk,i 
pOd adresem "następców". 

W ten niezwvkty sposób chca oni zmu 
'Sić władze do interwencji .i do w",ciśn!ę
cia należne·go haraczu od niesumiennych 
żon-rozwódek. 

Smierć króla gałganów. 
Wnuczka zmarłego jest żoną siostrzeńca 'króla 

duńskiego. 
Z Nowego Jorku donoszą. że parę clni 

temu zmaa·r na petnem morzu, podczas po
dróży powrotnej z Europy do Ameryld, 
John R. Booth. :popularny tamże bogacz. 
zwany .. królem gaTganów". 

Zmarły był nietylko właścicie1em kiJ
ku wielkich f.abryk w Kanadzie. wyrabia
jC\Jcych najlepsze gatl!nki p.apieru z gałga
nów (nie z ceHulozy), ale także kontrolo
wat \vszystkie północno - amerykańskie 
handle .. en gros" gat-ganami. 

Booth byto bardz,o ltvbiany w'Śir6d pru 
mysłowych "królów" amervkań'skkh, a 
wnuczka jeRo wyszła niedawno temu za 
księcia gryka, siostrzeńca .p.anu:ią,cego 0-
be'cnie króla duńskiego. 

Swiat tak daleko zdemokratyzował się 
w o'becnem stuleciu, że ani w Kanadzie, 
ani w Dan.li niko'Ro nie raził ten związek 
"gołego" księcia z bardzo bogata wnucz
ką "króla gal·ganów", dolar bowiem zacie
ra wszelkie rÓŻnice pochodzenia. 

łłrab~nę~z'odzieJłtę nie n~cą widoki karjery 
filmoweira 

Chce zostać kucharitą. 
Hrabina Botbmcr. której proces naro

;bil twe w r z.a,WY w całym św.iecie. spędzi
ła święta Bożego Narodzenia w pewnym 

ensjona>Cie berli11skim. Do OSławionej zto 
eiki zgłaszaJą się obecnie Uczni dyrek
wie wytw6rni filmowych z PrD'pozy
angażowania jei do gry. ńrabina je
stanowczo odrzuciła wszelkie pOnęt

widoki kariery fi'llmowej. W rozmowie 
wst}ÓllDrnOOwnikiem .)lationałzeitunj(' 

oświadczyła ona, że .pragnie macą. rak 
zdobywać utrzymanie dla siebie i swoich 
dzieci. Byta-by sz.cz.ęśHwą. ~dyby u:dało 
'Się jej dostać pOsadę lruchark.i. Ja'k widać 
z te'@.'o oświadczenia hr,abiny. musi ona 
być stanowczo osobą. cierpiącą na jakieś 
ZoaIburzenie funklcyj psychicznych. Praw
dopodobnie jej 1deptomania wYrasta rów
nież z tego Ha chorobowego. . 

3 '). 
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Wymiana żon Z dziećmi w Borszewji. 
w państwie wszelkich możliwości .. 

Z M'Os1twv doo.os~: 
CzY dopuszczalna jest wzaiemna WY

miana żo.p z dziećmi n:a ~ umoWY. 
zawartej miOO'zv mei:amł? Czy bka ,Jbranr
z.akctia" należycie zan-eje'Sfrowan.a w OOlno
śnyrn urzędzie, cieszyć się może obroną 
prawa i tlStawooawstwa? Oro pytania, kt6 
re IpOwstalv - rzecz oczywi'Sffia - w pań
stwie "wszelkich mo7JIiW'ości". w krata 
.. wollllOŚci·" czerwonej. 

WieŚ11iacy ze wsi Kożuchowo '(gub. 
moskiewskiej) GllI1in i Sze.Jtvrew zawarlij 
między sobą oficjal'l1ą urnowe o wzajem
nei wvmłanie ron z dziećml J)ł'Zyczem 00-
bowiązali się tJwa"żać •• ttOW!OIłtabvte rodzi
Dl'" za własne. otuczvć ie ooieka i troską 
rodzicielską" itd. Zarazem dokonano wy
miarrlY maiC\Jtilru "zamienionvch" żon. Nato
miast pani Gulinowa i Szeltvrewa zrzekły 
się IJITa'wa na udział w mająiJkJach swych 
}jylvch mę:Żów. 

Na podstawie tei umoWY p. SzeltYlre-

wa z 4 dzie6mi przeszła .. na własn'Ość" 
GrullI1a, a żona t~oż z sy,nem odeszła <k' 
Sz.eltvr·ewa. 

Szczęśliwe poŻYcie maUeńslde łych 1111). 

W'Ych "par" trwało Jednak medłlltrO, 2dył; 
00 -ółtora miesiącu SzeJtnewa DOrzucibl 
SWe20 ll()w()nabyt~o meb. oraz zażąda. 
ła zwrotu Jei praw małżeńs1dch (a zwłasz
cza majątkowych) wujedem Dłerwszesro 
meta - Szełtyrewa • 

Powstała skompl1kowana afera proce~ 
sowa. Szefftwew domagał sie pr.z.esfu-ze
gania zawarteti umowy. Po dlUJŻSzvch pe
rypetiach sąd moskiewski uchwalit. że za
łatwien.ie sprawy może oosta'Pić dopiero 
PO ro~trzwrnięciu .,zasadniczeJ kwestii". 
czy umowa o wymianie żoo iest ważna ! 
DUł siłę Obowiązującą. wobec czerro odda-
00 cała sprawę do załatwIenia zasadnicze-

, JrO Drzez nałwyższy sąd państwowy w Mo 
skwie. 

--:0:--
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Krat~gki sądowe. 

We~oła lonitwa w!ró~ ~tuIlKÓW re~tauraw "Uyulf. . " . 
Suchy trzask poUczkat rozpocząS a.vJantur<f~1· 
iPrzYiPada mi znowu w udziatle nieco 

w~flpliwY zas'zCZyt pisania o pannie An
nie Jagie1-sJdej; wesołej 06rz.e Koryntu z 
UIlicy Lia>owej. Ofu opowieść o jednej z 
lys1ąca jej przygód. 

Utynkowana gęlba, zawadjaoka mina, 
jasJlcraw,y ka.pe1'USz i ,nieodwwny biaty lis 
oto w zarYlS.ie ;portret naszej bohaterki. 
W itakiim rynsztun!ku, podpiWSZY sobie 
nieco dla animuszu T'uszyła na Przejaz.d. 
Uj,rzawszy ["zęsiśde olŚwiet:1ony o.gródek 
"Tivoli", przystanęła '11 wej~cia w n.adziei 
upolowania "go<Ścia". Nie miała jedn.ak 
szc-zęś oi a, pomimo iż deszcz nie padal, 
a Wtprost przeciwnie byt cudowny wie
czór sieliPniowy. Wychodzący z ogród'ka 
mężczyźni nie zwrac a:!i na nią uwagl. 
Wtedy And;zia stała się natarczywą i bez 
czelną. 

Nie Wiedziata jednak o 'te:m, iż jest ba
cznie ohserwowana przez panią. Marję 
S'konieczną run'kcjonarjtlszłkę IV brY'ga
dy p. p. czyli t. zw. obyczajówlki. 

Zachowanie się \prostytutki stawało się 
coraz bardziej oroyname. 

Z ogródka akurat wychodziło większe 
grono mężczyzn. Paru:li nich przystą;pito 
do Jagiejskiej wstępU}ąc w. ożywioną roz' 
mow.ę na temat dosyć drastyczny. Znie
naC!ka rozle,g1 się suchy trzask poHczka 
wymierzonego przez wesolą dzewczynkę 
jednemu z owych panów. 

No i zaczęło się piekło. Wówczas 
ipUlnb Maria Skonieczna doszła do wniosku, 
że na.{eży zainterwenjować. W'ezwata 
\przeto posterunkowego, 'Pole·cają.c mu a
resztować awanturniczą pr·ostytutikę. 

Ta jednak ujrzawszy, co się święci, 
schronita się do ,ogródka. R.o~częra się 
.gonHwa między s.toUkami, budząca przy
kre ooumienie.j zgorszenie spokojnych 
gości. Ostatecznie J.a;gicl'Ską 'Ujęto ł 

\V1Śród akompanjament'u gwjzda6 i śmie
C'hu z.gromadwn-ej już licznie gaWiedzi od
prowadzono do komisarjatu 7-ego. Tu 
niewias'ta, ni.e stosując się do przepisów 
po'licyjno-obyczajowych została wylegi
tymowana. 

Do komisarjatu Ja'gielską wobec' sta
wianego O:J)oru sprowadwno doroZkę. Nad 
ml'en:ć 'należy. że jeszcz~ w cza'sie ,inter
wencji !przed ogr6dlkiem lj).aJl1i Skonieczna 
została ciężko zniesqawjona !przez Jagiel
ską. Gdy zaś w komisarjacie przekonal i:\. 
s·ię, iż nieznajoma lej kobieta jest funkcjo
nariUStziką 'PoHcji o!byczajowej zaczęta 
prosić o przebaczenie j za'niechanie spo
rządzeniu protokółu. A gdy pro'śba je; 
zostata bez echa wpadła znowu we wści~ 
kłoŚć. Ofiarą Jej stała się naturalnie pa' 
ni Skonieczna. Jagiel!Ska zarzucala jej u
pr:awianie haniebn'ego ;procederu, udo
wad'fliając twi,erdz,enie swe faktem, iż sa- , 
ma 'Za czasów okupacji n1emieclkiej b~ 
wYWiadowczynią jednocześnie, . 

Z trudem ZlClolano 'Ll.mitT·~"ować roZ!be~ 
stwioną prostytuVkę. Dyżurny 'Przodow
nik sp.orząd.ził Ja,gi e'iski ej Od!pDWii edni 'PfG
t<:JkM. poczem udzielono iej życzliwie no
dlegu w !pace. Protok61 slderowano do 
sądu pO'ko'ju 2-ego {)'kfęgu i oto w d!t'Jtt 
onegdaj<szym panna Andzia stanęła prized 
sędzią panem Tumem. OskaT'Żat przed
stawiciel 4-ej bnllgady .po~iofi państw. 
Oskarżona była Jagi.elską z arl.~w 
262 i 530 k. k. Po ukork, .. _.,:u !P'I"Zewodu 
sądow~o 'Pan sędzia Ttmn skazał ją z ar
tykułu 262.na 7 dni aresztu, zaś z a·rt~li 
530 na 3 tygodnie. Wobec zbiegu ,prze
stępstw skazana wstała ~CUlie na 3 ty
godnie ar.esztu, doikąd też IPOwędrowatc 
!P<)d opieką nieczulych na. jej wOzięki po' 
ficja41~ów. S~..rwicz. 
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Dzień w foazi. 
---1'--

Czarna dola kominiarza .. 
Skradziono mu cal!, dorobek. 

x) Czeslaw KulikoW'ski, Ikominia'rz, .za 
tn:iesZ'ka'ły przy ·ull1cy Wrocta\\rsk'i-ej 28, 
czys~ząc kominy \v swoim rewirze, za
dzierigmął węzfy przyjaźni z dozorcą do
mu przy ulicy PołL1dniowej 6. 

Przyjaźń stawała się coraz silniejszą. 
Choozili zwY:kile na .,jednego". aż wtI"e 

5zcie dozorca zaip'l'osH do siebie KuHkow
ski ego na ucztę choć ,poświąt.oozn.ą, ale 
sutą. Bawio,no się do-skona.el ,lecz w chwili, 
'kiedy uczestnky o'J}uszcz,atli go'Ścinne pro
g'j domu dozo.rcy, zdarzy.I się arcY-Jliemi
ly wypadek: Kul'ikowski s'twierozi1 brak 
!portfelu z zawartością stu'ki~kudziesięciu 
zfo'tydl. 

Szukano zguby, bezskulecZll1ie jednak. 
Tymczasem siostrzeniec dozorcy, na

zwiska k.tórego komilniarz nie zna, nie o
czekując s.'kutku rreWlizjj przezornie sie u· 
10tnit ' 

Roz :vląz.aniem t.ej zagadkizajęly się 
władze bezpiecz~llstwa. 

---:0:--

Marynarz pan, marynarz 
zuchLu 

Obnaion~ szabla. 

x) Z 'nęczony trudami ki1komicsie('~
(leg:o !pobytu na statku, przyjechaf na };"im 

dniowy wypoczynek K'leme:1s Zasińs'k:, 
manmarz "pierwsz.a klasa". 

Miast odpoczywać, co sobie solooni.e 
~rzyrzekat, Klemens hulaf i pil wiele. 

A potem zsunąwszy cza:pkę na ,bakier, 
llaradowat po ulicach szukając zaczepek. 

Tak bylo i w dniu wczorajszym; mary 
narl'; wlany zacnie wszczął a watnł?!l'rę przy 
ulicy Wschodniej. B6ika przyłbiera~a 

szersze rozmiary. Wfrądli się po1icjanci. 
Awantumik rydmą\v'Szy. przelJ)itym gIo
sem ,rzucit się na fun'kc}o-TIarjusza i wy
ci agnąwszy mu SZClJblęz 'Póchwy, zaczął 
n-ią wywiljać. Kre\VG(i.ego marYlna'l'za zdo
lano jednak olbezWiladnić i ipO wie1u wY
sit-kach osadzić w areszcie V komlisarja'tu 
P. P. 

V. CROSS. 

P lWa SERCA. 
POWIESC. 

Helena pomimo cienmośd panuJąceJ w 
pokoju za uważyta nowezmarsz.czki na 
kochamem oblicZ'u. W 'idiiata, że m6wił 
prawdę. Je,go srowa wywotywały w jej 
duszy burzę sprzecznych uczuć. 

- Nie będę żyła razem z Ta'lbo'tem, 
- wylbuohnęła znoW'll 00 chwi-lt - U-
cieknę od ws'trętnego świata na jakąś oez 
tUQuą wy~ę. 

- Bądź rozsądną, moja 'koahana. Wy 
jeżdż.am .najwyżej na pól roku. D.lac'z-ego 
nie chcesz przyjąć tego beZ!J'iecznego 
schronienia, ja1kle ci ofiaruję n siebie lila 
wsi? Później gdy wrócę, mc nam już nie 
bęrlz:e iprzeszlkadzato w 'kontynuowandu 
!POprzed'l'iego ws:pólżycia. Talbo.t prze
cież na tyCh sprawaclJ. zupełnie się nie ro
zumie, ma'ŻCmy więc liczyć 'na niezmąco
me szczęście. Zbl'i'Ź się oj daj mi swe mj:ta 
do pocałunku; przyrzeknij mi, że postą
pisz ztgodnie z mojem życzeniem! 

- Nie mogę się pogodzić z mY'Ślą, że 
w ijJfzyslzfości mam prowadiić talJcte nie
'Uczciwe życie. To straszne! Zabierz mię 't!i ze sOtbą! Och, zabierz mię, RoJan-

•• LÓDZKre ECHO WlECZ ( i\J\TE- - dnIa 5 s,lycznia '1926 rol('I1. , 

Czekała go miłość szczęśliwa. 
Ale uciekł przed nią, zabrawszy uprz.ednio cudzy · 

garnitur ślubny. 
- n) U Józefa Macier.ew'Skie.go, szewca, 
zamieszkałego przy ul'icy Po:ludniowej 55, 
mies.zikal w charakterze suiblo'katora 24 
ietrui Jan W6jcikowski :z zawodu ślusarz. 

Maciejewski zadowo~{)fny z IPrzy.zwoife 
go trybu życia jaki wJódl jego. s,UJbIlo'kator, 
marzyl o takim mężu d~a swej jedynaczki 
WaJlldzi, dziewczyny rurowej i siin.ej, a co 
najważniedsze nie znającej do~ąd pokus 
'Wdetkiego miasta.. 

Starał się szewczvna, sit mu brakowaĆ 
poozęto, a o konkurencie do ręki cÓ'.cl\i ani 
słychać. 

Sądził, "że przed śmiercią n.ie majd.'Z'ie 
już opi,e'kuna dla swej jedynaczki, gdy oto 
'l1araz ... Wandzia i sublo'kator Janek. Za
cierał z zadowo1enia ręce, bo w dUClhu 
oddawna już ma:rzyl o Wójcikowskim. 

'Młodzi ipO :pewnym czasie !Zaręczyli 
się. , 

!Radość szewca nie miala gran1tc, sOO-

łok.alOTa uważał już za człol1lka rodziny. 
Tymczasem W ójdk zwleka'l ze ślubem, 
Uumacząc się przed szewcem jaki e miś 
rtrudnościami. Aż kiedyś q>tTzyznał się 0-
Tw.a:rcie, re niema 'ślubnego garuitmu. 

- ryFko t}"le! Ależ fu drobnostjka, od
pOWiedział przyszły teść. 

I po ki:IUru dniach Maciejewski kO'Sz
'fem uclUitanydl piertiędzy gpraw.iJ mu e-
1egancki !gamLtur. 

Przeszkody ws'fafy 'LtSUII1ięte. Tym· 
czasem Wój.C'ikowski s!pakował razu pew
nego wszystkie sJcromne manatki, oraz no 
wy garnitur i '1l'ciekl cichaozem. 

A'l.e szewc mi.all ,mO'Sa". 
Pobiegł za nim i przy pomocy dw6ch 

!posterun'ko.Wv.C'h udął go. 
Szamocącego się "s'kromnego" chłO'P· 

ca os.adzono w areszcie, garnitur zwróco
no Maciejewski-emu, a s,p.rawę Slkierowa
no na drogę sądow:ą. 

W warszawskim tatersalu. 

fi • 
Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd H4:. 

Od wtorku dn. 5-~o do niedzieli dn. 10-go stycznia włącznie 

40 groszy W niedzielę i święta od godz. Z-ej do 4-ei po 

poło w'ZTstkie mieJsca po - - - - - - 40 groszy 
96 ma 3MH 

- NJjle, ~o nlemo,ż1'iwe. Muszę 'POje
CIbać razem z iPul'kiem. Rozumiesz chYba, 
że jako pU1Iko\\'J11k i dowódca !pulkuu nie 
mogę uprowadzać cudzej żomy. Musiat
bym w ta'kim razie zrezy,g,oo.wać ze swe
gO stanowiska i oboje byl1!bY'Ś1l1Y napię'tno 
wani przez o'Pinję. Nie :P02ostatoby nam 
nic innego, jak wyj.echać gdzieś na bezlud 
tlą wyspę, o któr,ej m6W'i:faś 'Przed dnvHą. 

Helena zlo'Żyla swe ręce jak do mo
dHfwy. 
, - Jakie 'toby byto rOZ'Koszne, - f!z.e
~a cicho. Głos tej nałlral hrzmi,en'ia po
dobn.ego do harf eoIsJkic:h, ItJOnlszanyc.h 
wialf.em. Zbliżyla się do Roqanda i uS'ia
dla na 'ktrawędzi poręczy kTzes!a l kladąc 
mu cHoń na oczy. - Posłuchaj mię Ro-
1an-dzie. - zaczęta z:ruowu :PO chwi1i prze
rwy. - iPozwól mi. że ci nama,luję o'braz 
tego, co wLdzę oczyma duszy: Błyszozą
ce, szafirowe morze, w ilct-6r.e.m słońce 
t.ań,ezy mHjO/nami 'Promien~; p6rKole ubi
tego, Ibronzowego piasku, pelmego ciemno 
fjo1e towy.dh, ~lo"tawych i ró1xlwych mu
szelek; mata chatka bamlbasowa, której 
drzwi bylyby zawsz.e otwarte na oprzyję
de orzeźwiającego powiewu, idącego od 
strony !bezmiaru stonych faił. Ku niebu 
wznoszą się za chatką dwie dak'fylowe 
lPaLmy i wśród ich ga1ęzi hasa swawolny 
wiaterek. Daleko w tyje pasmo górskie 
odcina się od J1iebieski~o finnam.enht, 

HS c, iW 

otulając się obłoki·em biata wy.ch ~hmu
rek Ciemne ipasma lasów na stoikach 
ożywiolne są Wlewem pt.actwa i szme
rem setek strumyk6w, biegml;ey,~h ku mo 
!fZU. W chacie leży WYlPo.czywający męż 
czy.z.na, nad nim zaś czuwa kobieta. O
bok łoża stoi flasZka wina ,pa!Lmowego i 
kromka chleba, u'vieczonego prz.ez konie· 
tę wraz z k'Hkoma /bananami. Mate dzie
cko zalbav.~ia s'ię przed dJrzwi,ami puswza
nilem latawca. WszędzLe pan-uje s-pOlk6j, 
cata natura jest Symlbolem spokoju. Niema 
tam żadnego dysonansu, żadnej rywa'liza
cji między ikobi,etaml i rnęż,czyznam.1. żad
nego występku, zdTady, tylko miłość .j po
k6j ... 

Glos He-leny 'zamar:t powolNo Objęta 
R01anda Jedną ręką za szyję, d.ruga zaś 
ipfzyslan;ia:la mu nada1 oczy; nachyli,ta się 
n.aJgik~ i wTpiJa się w je,go usta. Rolamd za
rzuc'it jej swe ręce na szyję. 

- Ni.e :kuś mię moja kochana! 
- Mus.zę, - ocUpowi.cdziała z żywiolo-

wem ipodnieceniem. - Nie mogę się zgo· 
dz1ć na twoja. p-ropozycję. Pomyśl -tylko, 
M<ie katusze prz.eżywałabym, musząc 
SlPędzić pór roku w to\varzyS'rwie umysło 
wo choreg-o, wiedząc, że lesteś wolnym. 
Czy nie byłoby szaleI1siwem slkazywać 
sieibie do-browolnde na ten cierpienia! 
Zwtas~za, jeżeH niema żadnych ku temu 
podstaw.! Gdy\byśmy byli lPoczekai'i, byl 
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Zajączek z no2em. 
w domu noclegowym. 

1Il} !Pomiędzy wicl:u "pacjentami" do
mu noclegowego przy ulicy Ołównej 62, 
znalazły przytułełk dwde awanturnkze ko· 
ibief.ki Ailna Zajączek i J6zefa Kan~. Sia
ły one nie7Jg'odę 'POIJliędzy bezdomnem~ ko 
bie'tam'i, a nie mogąc ich poróżnić, darty 
iroly !pom1ędzy sobą. 

iW za wodach łyclJ. celowała ZająJCzko~ 
wa, a rozjĄtrzona epitetamj Kancowejt 
'PI'zYT!zedda tei osTatniej zemstę. 

Uzbroiwszy si-ę tedy w n6t, wczoraJ 
U!kTy'la S'!ę w ko-ryrar2JU; widząc przeciw
niczkę, natacla na nią z furją. ZaSkOCZ!9-
lIla nagle Kra.ncowa, otrzymała kilka n n 
Ikłutyc:h w ręce; brocząc krwią wYbieg, ta 
na !pod WÓI'ze. 

P.rzYbyła na miejg.c.e wypadku polki" 
aresztowa'ta Zającllkową i wraz z odp{ 
wiednim lPTo'tok6rem przesłała ją do dy 
SlPozy;cji Wltadz sądowych. 

Poszkodowanej udz:ie:Uł ~omocy za· 
mieszlkały w ipohHżu 1ekarz. 

Zjadł, wypił i ... ukradł. 
Przytyk bez wędlin. 

x) - Aby hande,l szedł - l1Ze:kl sobi(! 
w duchu Szyja Przytyk i chcąc popra
wić stan swej piwiarni, mieszczącej się 
przy ulicy Piotrkowskiej 1ZO, zakupi'l 
świeże wędliny. 

- Tem ŚCiągnę do siebie HcznieJszych 
gości i stagnacja mnie ominie. 

Od samego ranka restaurator stojąc za 
iadą sklepową. oczekiwał gości. 

Czekal niedługo. 
Po chwi!łi wszedl mężczyzna. Wypił, 

Ztiadł. zapłacil raclluneczelk, a wychodząc 
ściągnąl wędłiny, kt·óre mialy po.p:rawić 
stan interesu kupca, za 50 zł. 

Amatora świeżych wyrob6w masar
skich. w osOOie BoleStfawa Krasińskiego. 
~mies7Jkałego przy ulicy Pomorskiej 19. 
a resztow.ano. 

Oliwili, a z· nią tradycyjne 
błoto łódzkie. 

Jeziorka na niektórych ulicach. 

WOIbec długotrwałei odwi'l-Z'y pożąda
nem by.fo!by, aby czy,tlIniki miaTooajne po
starały si'ę o wydanie o:dij)owiedJniego z,a. 
rządzenia, by bło'tO ,na ulicach tworzące • 
WlProS-t jeziorka na niek,t6ryoh uHcaon :zo· 
stalo zmiatane, jak fu mia'tD miej-s·ce w cu 
sach iprzoowojennycll. 

Niektóre Dowiem ulice w dzieI.nicach 
Łodzi, po'łożone poza gMwmemi ar terjam i 
ruohu są wProst .nie do prrebyC'ia, dopra· 
szając się o chodniki tub reperację tychże'. 

bYiŚ .przecież teraz na jego mieJsou. PG~ 
myśl tylJko, ,gdybym ja 'tak /była dzisiaj za 
cielbi.e wyszła zamą'Ż! Mogłabym dzi
siaj pOjechać razem z tobą! Osza'leję, 
gdy będę dłużej myś1ała nad tern, jak los 
się obszedł ze mną okrutnie. 

Osunę!ła się na kolana !przed Ro.1amda. 
nie wy,puszmają'C jego rą:k ze swych 
dłoni. 

- Muszę z tobą 'pojeohać, s-lyszysz? 
Nie dQ)am o nikogo i o mic. Pozwól mi po 
joc'hać ze sobą przebran.ej za męż,czyznę, 
za twego st'11'Żącego. Utnę włosy i na
szminkuję twarz, tak że mnLe ni!k:t nie po
zna. Chcę ciebie tyDko wjdz.1eć od czasu 
do czasu. Nad ranem zajdziesz do mnIe 
:na godzinkę. Tą godziną będę żyta przez 
calą dobę. Nie odtrącaj mnie od siebie! 
Jcżeh dWOje ludzi się kocha wz.ajemnie, 
jak my, to rozsta'l1ie się j.est zbrodnią po
pełniomt nu mi!ości. 

- Och, jak ty kusisz, jak mię mę· 
czysz ... 

- Pozwól mi pojechać z 'tobą! 
- Gdybym ty.J'ko mógł! 
- A chC'!a~byś? 
- Nie, 'Póki sytuacja Jest taka, jak w 

~ej chwili. 
- Więc mamy się teraz lPOżegnać? 
- Niestety, musimy. 

_ d. c. tł. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
-x--

Zadanie dla łódzkieh Edisonów J • • • 
Ani Londyn, ani Nowy York nie wytwarza tyle hałasu ulicznego 

co Łódź. 
Miejmy za to pretensje do moskiewskiego naJeźdźcy. 

Na palcach możnabv policzyć tQdzlan, 
odznaczających się lokalnym patrjotyz
mem łód.Zlkim. Jesteśmv wprawdzie śro
dowiskieJll. składaiacem się z pięciu kroci 
ludnQśd. nie rościmy sobie jednak-przy 
pQf6wnaniu z innemi krociowemt miasta
mi świata - żadnych z,~oła pretensyj do 
orzodowana pod jakimkolwiek wz~lędem. 

PO TWARDYCH OKRAGLAKACH 
ULICY ŁÓDZKIEJ. 

A iednak znaladby się ieden punkt. w, 
którym Jrominom-ód śmiało mósdby się 
zmierzyć nietylko z równemi sobie. ale 
wielomilrooowemi metro.ooUami świata i. .. 
zpewnością zdobyłby nawet palmę pierw 
szeństwa! ... 

Żaden Londyn. żaden Nowy Jork. ża
jne Chica~o - nie wytwarza tyle ulicz
ileg-o hałasu. co nasza Łódź. bo nIc chyba 
nie da się OO!fównać z tym piekielnym iś
cie ,lgietkiem i turkofem. jaki robi 
pierwsza 'lepsza fura z węglem. tocząc się 
ciężkim truchtem po twardych okrągla
kach uHcy łódzkiej ... 

Wie o rem dobrze każdy przeciętny 
bodad nerwowy łodzianin. Niema bowiem 
takiego, kit6rylby niejednokrotnie niezli
czone już razy nie zatykał sobie rozpa~z
;liwie uszu na ulicy. lub w rozmowie uli
cznej z drugą o'Sobą nie był zmuszony do 
ro.bienia dłw2·ich pauz. dając na migi do 
zrozumienia bliźniemu. że trzeba przecze
kać, aż piekielna fura 'POtoCZY się nie9Q 
dale!... 

'Rudi uUczny Łodzi bezwarunko\vo nie 
Jest większy. niż w innych miasfach le
gOZ -pokroju. zaś niewątpliwie DTzecież 
'Pozostaje daleko w tyle w porównaniu do 
wielkich metropoll. A jednak ... 

• JEDYNE MIASTO. 

CM przyczynia sie. że 2rodo.wi, nasze
mu oo.d wZ2ledem .. harmidru·~ uliczne1l:o 
należy sie niezaprzeczalna palma Dh.~r'W
szeństwa. jeśli nie bruki. lakierni nie tak 
vredko jakiekolwiek z miast eurooeiskich 
m02łoby sie Dos,zczYcić." 

Z mia'St. pof.ożonych w sferze cvwiliza
cji i kuItury. Łódź iest chyba iedynem, 
które~o ulice (i lo: · ulice śródmieścia. n:e 
peryferyi) wybrukowane sa średnio wie
cznemi okrąfl:dakami. 

U NAS INACZEJ ••. INACZEJ. 

LwbuJący się w wyszukiwanIu nowo
czesnych pomysłów i idej 'Pewien znajo
mv mój trafnie orzekf: GdYby enenda fal 
oowietrznych. wytwalTzanych w atmosfe
rze lOOzi przez z~dełk; hałas uliczny. 
dała sie zużytkować iako siła napedowa 
dla maszyn. WSzYstkie fabryki łódzkie mQ 
2łYby być dzięki tej sile w ruchu dzień i 
noc ... 

Z pewnoŚcią !byłoDy fo znacznIe ta~
szef niż motor elektryczny łub kocioł pa
rowy ... 

Mo'Żeby jakiś fódzki .EdisQn wysiTłr 
mó2Jg nad fvm 'Problemem? Ale - cory
chlej, nim magiskai nadąży z as,faltem ... 

(faun). 
-_0:0 ::--

Współczesna zona. 

Przyjaciółka: - Dlaczego jesteś taka znudzona? 
Pani domu: - Był tu przed chwilą u mnie mąż i pół godziny m6-

wił o swej plomiennej miłoścI ku mnie. 

~ .. ziwy ro ib rda. 
Potok AfrywolonYCh wyrażeń powodem Obrazy. 

loco im poszło? 

Od dwóch lat MoszeK Cynamon g-oścl 
w swym domu młodą! Cwan!ę Cukierman, 
która cie'szy się j.aknajgorsza. opinia wśród 
współwyznawców. 

Trzeba dodać. że Wyżei wymieniony 
liczy lat 70. Mimo to słynie w całej dziel
niCY ze swe20 temperamentu. ale i zatra
zeru z J)O.ważania. bowiem umysł mblł 
światłv i nieiednemu przysłużył się· ~da. 

VI dniu. wczorajszym starca odwie
dził również sędziwy .. sta.rozakonny", 
Sma Wasser. który pod pokrywką przY
jaźni chował dla nie20 wr02ie uczucia i 
.. delikatnie" czasem lubił mu przypiąć łat
kc z racii przebywania w iesro dJomu ład
nei i młodei rezydentki. 

Dnia krytycznego Szyja 1>r'zebvwał w 
-szcze:gólnie wojowniczym nastroju. 

Zaraz od wejścia Moszkowi :rzucił ta
kie zapytanie: 

- CZY ja ciebie obrażam? Przecieoź lo 
Plfawda. 

Krzyki w pokoiu zwabiły SpOrą pacz
ke lokatorów domu. Wówczas Moszek za 
czął biadać: 

- Co ten stary osioł ma w ~rowie? 
Krzyczy, jakby parę tvsią·ców dola'rów 
wy,grał. Un gada takie świństwa. że trze
ba się rumienić. 

A że lokatorzy domu. gdzie toczyła się 
awantura byli mądrzy. więc po sprawdze 
niu przyczyn awantu'ry, stanęli jak mur 
wszYSCy DO str<lnie go.spodarza mieszka
nia i poradziti mu załatwić sprawe sądow
nie. 

Ponieważ iedna,k Szyja Wasser rzu
cał sie dale.i i płu2:awemi wykrzYknikami 
wywoływał z2-orszenie wśród otoczenia. 
ktoś z obecl1ych wezwał policianta. który 
zbadawszy sytuacie spisał Szyii Wasse
rowi sążnisty protokuł. 

Brócz te.lł:o Moszek Cynamon od sie
bie wniósł skar~ę do sądu za obrazę. 

W górę serca! 
. _ Cnota i wstrzemięźliwość - sa to pię
kne rzeczy, ale cnQtą i wstrzemieźlliwoś. 
cią nikt je'Szcze nie utył... 

,Wie o tern oddawna Pisk 'Pan odrobin\ 
kę łysawy i okruszyneczkę' cyni,czny ... 

- Cnoto! - powiada: - Luba cnoto! 
Mam dla ciebie niezmiernie du:żo Sza'CtUl
ku, ale POZWQlisz. że oprę moją ka'lkul"a
Qję na wzmożonej konsumcj~ spirvtusu? ... 
Jeżeli w tym roku karnawał wypadnie 
2IDyf sucho. wyschnie moła kasa ... Przy
znasz c'hyba. cnQtko. że toby było okr(Y,)-
ne? . 

Na takie dictum biedna: cnota spuściła 
skromnie oczy i wesVchneła ż.ałQśni.e z od
cieniem melanchoUi... 

- Cóż? Pisk - fo Pisk! Le.piej się z 
nim nie spierać ... 

Wzrastający. rozrkliwiają:cy. dosyć nie 
zwykły wjdok przedstawiają knal~py MeW
kie w DOczątkach obecneg:o katrnawału. 

- Odzie się lYodziała zwykła suro .. 
wość? Odzie drakońskie prawa? Odzie 
spartański. niemal pomnikowy (w każdym 
Tazie - wiekopomny) ku1t dla ustaw, po
zwalaj/ąicy jedynie na fiIirż.ank:i j 'Szklanki'. 
rugujący natomiast ki eli sZ'ki ? ... 

Początek sanacji skalfbu! Wiwa't! -
W górę serca I 

Pije tedy dUIŻv i maty. bogaty i biedny. 
Piją szampana i likwory, piją wina krajo
we i niekrajowe. plynie rzeką DOP'Uliarny 
alembik. hukają toasty, caluia sie obyWa ... 
tele z dubeltówki. obywatelki. kiedy mąż 
'POzwoli. ewentua\n\e ... faktvcznie._ jeżeli 
!l1~ż nie pabrzy ... Skarlb otyje ... Akcvza kwi 
blLe ... 

- Sanac:ia! Sanacja! 

Lokal skromny. a'le wyTrwomy. 
Anons: 
..Wyszek alkQcqolu dozwo1(}nv" . 
Radość w sercach. Kto temu kochane-

mu Piskowi odmówi wsparcia? Przecie 
"to pOlski ska·ro • . nie turecki, CZy inny! 
Papierosy zdrożały. bo mus·iały. zapaM 
także. też. oczywiście; wódka nanepszY 
da profit. bo wódka jest. jak fu żywa 
krew. ogrzewaiąca on~anizm. .. 

- Panie Józef! 
- Słucham. lecę. panie dohrodzieju! 
- Je ... jeszcze... iieddna wZZlł11ocnio ... 
- Duchem! 
- Panie Jjjózef! 
- ??? 
- Z k!rop[amy! Pod te sa'nacje! 
- Już si.ę robi! 

Pisk robi kapita[ne interesy. Pisk pu
chnie. Obywatele kontenci, jakby ich na 
stQ koni wsadził. Rozpromienione miny, 
kurzą,ce się czupryny. stiesfv s~e1"okie, 
śmiechy . sardanapaJiczne. OCZy błysz<:zą
ce ... 

- Niech żyje .. wzmocniona" sanacja t 
Wiwat! 

-(0-

Każde wielkie środowłstro w cywilizo
wanej EUM1>ie czy Ameryce DIOSiada jezd
nIe wylane asfaltem. nitrdzie wiec wsku
tek te20 nie wytwarza się takie Diekło u
liczne. iak u nas. Taki WyjąitkoWY sfan 
rzeczy jest oczywiście. jednem z mitych 
dziedzi'ctw 'Po mQskiewskim najeźdźcy -
który - gos'podarząc w Łodzi DTzez dłu
,g-ie lat dziesiątki - nie zdobyr -sie na ska
nadizowanie półmil.ionowe~o grodu. Ka
nalizacH nie mamy dzisiai Jeszcze. a ,prze
cież kanalizacja właśnie ma bezDośredni
nie każdemu może z niewtajemniczonych 
wiadomy zwia.zek: z brukiem ul'i,cznym. -
Jakżeż mogl1byśmy myśleć 'o kosztow
nem asfaltowaniu ulic Łodzi. kiedy lada 
roku trzeba byłoby asfaltowaną jezdnię i 
lak niszczyć w celu kopania wzd.łuż ulic 
rowów kanalizacyjnych ... 

- TY. słuchaj! Ja ci oożyczyłem dwa 
ty20dnie temu coś niecoś dolary. Miałeś 
mi je zwrócić po ki~ku dniach. Dotary do 
dzisiaj nie widzę. Co będzie? Kiedy mi 'Od 
dasz? 

ZaSYDanv pytania'mi Slosoodarz odpo
wiedział mądrze: 

Struga krwi na policzku. 

. TRZEBA MIEC NERWY JAK PO-
, STRONKI. 
. ' Zrozumiały jest wiec średniowieczny 

,bruk .. okrą2Iakowy" wielu naszych ulic. 
I jednocześnie iednak - bardzo mało pocie 
uaiacY dla naszych nerwów. I 

- Szyja. czy ja iestem Drol'fok. ażebym 
przewidział. czegQ pra4Ztlresz? 

- Co znaczY prorok? Z ciebie raki pro 
rok" jak ze ml,1ie goj - tu t>rz,pomniaw
szy sobie rezydenukę Cwaigę. dorzucił -
:ty możesz być takim. co to ... 

Tu llOpłynęła stru2a frywolnych Wy
rażeń. tak dobitnie i wolno. że zdawaćbY 
sie mogło. iż mówca rozmyślnie delektu
je się niemi • 

Mimo 70 lat sl{Qczył Mos.zek na rów-
ne no~i. 

- Ty awanturnik, ja ci pokażę mnie 
obraża.ć~ 

Wojna w domu dozorcy. 
Dozorca domu przy ulicy Rokicińskiej 

niejaki Wojciech Kukała lubi zacnie pO
ci",,-gać z kqeliszka. 

Wczoraj DO południu wrócił do domu 
w stanie .. anielskim", poczał sie iednak 
zachowywać w SpOsób WPITO's,t .. diabel
ski". ~dv żona Katarzyna czyniła mu Wy
rzuty. że marnuje zdrowie i. t>ieniadze. 

Wszystkie garnki i talerze latały w po 
wietrzu. a Kukała ciagna.ł żone za włosy 
bil ją i kopa!. 

W pewnej chwili. z,rozpaCZQna ,i roz-

wścięczona kobieta. która właśnie do:e
rala kartofle na kolację. nożem trzyrna-
nym w ręce udeifzyt.a go w [ewy policzek, 
zada}ą'c mu bardzo dwża. rane od oka aż 
po brodę. 

Krwią zalanego Kukałe zabrało pOgo-
tQwie. . 

Życiu jeogo nie za~raża niebezDiec~en
stwo. będzie Iedn.ak dtugQ musiał sie le
czvć. no i na pamiątkę zostanie mu stały 
ślad na pijackiej buzi. o! 
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'SPORT.' 

Am!fJkań~ka polityka ~portowa imponui! (urop!j[lJkom g nowych rekordów światowych. 
Pływalnie na 11 piętrze drapacza chmur. 

"urmi pominięty. 

Powracaja,cy z Ameryki 'delegaci euro 
,pejscy na Kongres międzyparlamep1amy 
.zostali uderz,eni żyw.iolowym p.ędem do 
spoirtu, zaobserwowanym w Sta'nac'h Zje
dooczonycl1. 

Podobało się i.m między innemi, że we 
wszYStkich szkołach codzienne zajęcia 
ro2J!)Óczynaja, się od olbowia,z.kowej godzi
'llY ćwiczeń firzycznyroh. 

noiŚci ka,/pania się w morzu :o kaMei porze 
r.oku - IPOsiada cały szereg plywain:i kry 
tY;Cih. Jedna z ni·eh, znajdująca się na de
dooaslern pi,ęurze gmachu Los Angelos 
AthLetic Oluib"u - posiada !basen o dJtugo
ścnoo 1 szeroko.§ci 50 m ... z bieżnia, żużlo 
wą naołmlo. 

1Mi ędzYll arodo wa P ederacja 'le!kft(oaifłe
~yczna (IAAiF) !Zał'wierd:z1.ta 9 n{)wyoh re
kord.6w świaroW'Y'Ch uzyskatnYICh w 1925 
roilru. IRek ord P:in1ad.czyka :MYiITO w rzu
cie oszczepem lIla odlelglf.o:Ść 68,55 m'tr., u
stanowiony w Sf. PranrC'isko·, nie zOstał 
uznany. Lista . n0:w1"ch rekordów hrzmi: 
100 yd. Soholz (USA) 9,5 sek., 220 yd. -
Br·okLns ('Pfizez ptót!k1) 23 sek., Sztafe'fa 
4Xll0 JIld. - UniwersYi1ie~ KaUfor~ 41,4 

sek., 2000 m'ft. iWide (SZ'W'eCja) 5:2'5,9, 
3000 mftir. - Wice (Sz;) 8:27,S.. Sztafe~a 
4Xl500 mtr. - Lmnea - S~to«mohn 
16:36,9, 'S'kolk 'W! dał -IHad:lIbaJI'id 789,6 citm. 
Skok Q. tycroe -- iHo'M (Norw.) - 4,25 m-tr. 
Rwt dyskiem - Harnnff (USA) 47,89 
mer. NieUiZln:ane zosltaty biegi NUTm~ego i 
Ritdli na bieżni !kry'teJ oratZ wy!Ilik Osbor
na slkoku W'.7JWyL (205,5 ctm.). 

ZaImponowały im również sportowe 
1.l!rza,dzenia amerykańskie. Tak n~przy'
kład Los Arrgeilos, mimo klimatu lagodrtiej 
sz.e,go od kHmarn Nicei, a więc przy moż... 

Moż,e z esla:w1 eriie urządzeii S!P'Qrto
wYClh i WY1gląd.u fizycznego mlodych ame 
ry[can, potrafi zmusić rp.arlamen!tarzyst6w 
Starego Swriata do wYCiągnięcia odp'O
wU,ednich wt.niosków. 

Meeting sportowy w ... koSciele. 
Oryginalny program. 

Karkołomna zmiana . koni wYścigowych. 
Triumf paryskiego dżokeja. 

'MI' programie SIP'rzedawa·ny:m na me
czu Ohelse.a - P :restiol!1' w AflIg:!,j,t wajiduje
my nastę;pującą notat/kę: 

"AktY'wru gracze klubów Ohe1sea i p,trl 
ham !będą w nJedz'ieJę o 3-eJ na "meelin:gu 
sporloWym" w IJmściel,e Ptilham. 

Na czem będzie p'OIegał meeting spor-

lowy w kościele, nie było l()Odane. Ate, że 
A.ngłicy skrurpulafuie święcą niedziele -
'WSZystkie ;g'l'y odbywalą .się 'w sobo~ -
napewtno meetin.g !był na:oozeńs~wem. W 
!każdym razie . nabożeńśtwern _ orNinał· 
.nem. '" ':~.:..:L:~ 

" _n .. ~ 
Podczas w~i.gów Jwnnych zdarzył 

się w ipadyżu W'YlPadedc. napewno należą'; 
cy do rzadki·ch. Otóż dżokej Hervro r01z
ooczą,t bieg na koniu ,łMeiS'SonnLer", a za
/koń,czyf n~ "SoU'venir", przyczem ta Zil11ia 
na, Wyk0t1 1na W lj)owrr6frzu nie 'zajęta na
woet trz·ech sekund. 

p.ad!t na przeszkodzIe. zrzucając leZd.fca, 
"Meissonnirer". k't6ry byt fuż za nim, rów
nież s'i,ę po-tknął, i Hewre, WY'laruiąc na
prZlÓd, znalazt się 'na szyi pDd!nosząoego 
się wbśnie "Souven!ira'" skąd łatwo JUŻ 
byJo dostać sie na siodło ... :i .triumfalnie 
przega!lopować Przed! ftrybuną. 

Hokey na lodzie •. 

SlPrawa miała się (fałi, : "Souven.ir'· '0-

• 

..---..--:0 :---

• 

Do misf'rzo'S·lwa 'EU'l'OiPY w hokey'u na 
[odzie z.gtosi:to się do'tycrhcz,as 9 paf1s"tw, 
a mianowide: Anglia, Szwajcarja. tlisz-

ZYCIE EKONOMICZrłE • 

ROBwenia Djemie[ki[~ PDiyu~k Ju~liuny[~, Irlei~ły[~ 
( -
Od nadzWyczamelro Komlsa'l"za rWo Pa 

iM' ipoerstera otrzymaliśmy następujące 
szczegóły: 

Y'H· !lJstawa RzeszY niemfeckiej; z dnia 16 
lfoca 1925 roku w. spra'wie wylrujpienia 
oo,życze~ pubłicznych ,weszła WI życie WI 

PnI!::'PA Z dniem 1 słycznła 1926 roku. -
}lf, myśl ,tej 'llstawY ZiO'stan'l wżyezki mar 
. kowe Rzeszy niemiecltiei. do 'których na
le'tą itlakże !przejęte ,przez Rzeszę POżycz
'qci ma.rkowe w kraju, w~eni'One w: dług 
.!Konwersviny (AblOSUmg-5s chu,M) w: ten 
'soosób. że og(;łnie za, każdy 1000 marek 
starych 1)OŻyczek naństwow'ych udziela 
się 25 mk. nom!tialnie dtU2'U Ironwersyi· 
iJl!W). 

. Tymcz,a's'em zos 'taną konwertowa·ne 
stare 'Pożyczki'. t. -i. te POŻyczki.' marko\ve 
Rzeszy. co do których wierzYciel może 
się wykazać. że nab~rł je m-red l lipca 
1920 roku i był w icb stałem JX)ISi'adaniu 
od dnia nabycia at do icb z2łoszerJa. -
Pierwotnym nabywcom poŻyCzek przy~ 
znaje o.prócz dtul\{u konwersy}ne,g'o (Anftei
he Ablósun:gsschu-ld) p1rawa wylosowania 
(Auslosunkstecnte), które ZO'stana wyku
pione w gotówce w pięciokrotnej wyso
koś-ci ich sumy nominalnej z roczna 4 i pól 
ilrocentową dopłatą. 

Umorzenie dług'u konwersyjnego zao
patrzonego w porawa wylosowania. zosta
nie oprzeprowad:wne w 'Prleciąlg'u JO lat, 

,począwszy od roku 19'26. Do z2łoozenia 
starYch pożyczek w Polsce został wyzna· 
clOnv termin od 2 stycznia 00 30 kwiet
nia 1926 roku. 

Komisarzem nadzwyczajnYm dla prze
pro wadzenia postępiwania zos.tal miano~ 
\l~wv byty prezydent rejencyjnv 'P. Poer
s ,er w Od ańsku. I{tónr POsi>ada eksDOZytu-
rł- w Poznaniu - tymczasem przy nie
mieckim konsulacie 2eneralnvm. Wnfoski 
o zmianę i o udzi'elenie praw w:vlosowa· 
nia na[eży składać za pośrednictwem ni
żei pod.anych bank6w. Uo ktÓirych także na
być można przepoisane fiil'mularze 1) Bank 
Związku SP. lar. w Poznaniu i 2) Danzi

I g-er Privat Aktlenbank w Poznaniu i Gru-
dziadzu. 

Rzesza niemiecka nie odpowiada za 
czynność banków. Dla· zachowania lermi-

przez Polskę. 
nu wyznaczonego do stawienia wni.o'Słr6w zwłoczne składanie wniosków. ooniewat 
o p.rawa wylosowania nie wystarcza, by ułatwienie takowe przez J)OŚredników, 
wniosek wp!ynąl u 'Pośrednika do 30 kwle . Wyma2a dłUŻ'Sze1!o czasu. WykuDienie 1>0-

tnia 1926 roku, ao :racze.il wi'ruen do te-g-o życzek późniejSzYch nabywców nast api 
dnia być w .pOsiadaniu komisarza nadzwy, późniei. 
czaineg-o. Poieca sie przeto możliwie nie-

nOWJ unnikmonOIOI[ nilJtuow!~O . 
Z dniem 1 b. m. mon{)'pOl sp'iryifusowy: 

s.przedlaje srpiry.bus 'PO nowych podniesio
I1Y1ch cenach (za 1 hekfo;l'itr 100 'P'l'oc.) locO 
skilad : 1) za sp::rytus oczy'Sizczony dlo wy
trobu wódek czystych 726 z1., 2)z,a 'Spiry
ltus oCZY'szczO'Uy do wyrohu wódek ·gamn
kowycł1 do 'W'zmoonli,enJa wina i so/ków 
825 zt, 3) za· slpirytws oczyszozony na cele 
domowo-:lecZln'icze i nau!kowe, do wyro
bu cwkierków itp. 'przedmiotów s,POiyW
-c.zych, do naczyń odbiorcy 813 U., 4) za 
'spirytus oczyszczony dla: aptelk, szpif,ali. 
do fabrykacji środków galenowych oraz 
'do wyro!bu alkoha,lu alDso.lur1:ne.go 726 zł., 
5) 'za spirytus oczyszczony do wyrobu 
pa'chmideł., wszelki,ego rodzaju 1wsmety
k6w, esenc,ji, estrów I el'e:rów za wyjąt
kiem eteru siarlkowe'go 400 z1.,6) za Stp'i

Tytus oozyszczony do wyrolbu środków 
leczniczych syntety;czny,ch oraz do wy-

irobu mydeł .gl!ilC.ery.now:yrn 110 U., 7) za 
spiTyfu!s do wyrobu octu 65 zt, 8) za 5'P1-
,ry'fus n'ieoczysz.czOOY do wYlfO'bu s'ztucz· 
iI1'ego li'edwabiu 49 :zJt., 9) za Si})iTy!lus nie
oczyszczony łub Ij)oślednie gatunki do 'WY
:robu ~akleru i p.o!Nlttrry oraz do wyrohu 
eteru siarkowego 7'5 zt, 10) za sp'iryitus w 
rposif,ad surówki 100 'PośJ.erunich gatunk6w 
na wszystlcie inne oele p.rzemyslovre HO 
zt., ' 11) za srp.iTYrus rpodwójillie OrcZYSZCZO
ny i me·fiLtrowany o 10 :złotych drożej od 
cen 'poWyższych; 12) za s'PiTytus rp.odwój
,nie oczyszcz.ony i fi'ltrowany o 15 zIolych 
drożej od cen Ip.owyższyoh. Za j.eden hek
iOOHtr objl}lo:ś-C:io.wy SlPirytU!Su, skażolllego 
ogólnym śro·dik-i·em skażaJącym (denalu
nat) : 1) mocy 92 IP,roc. - S5 zl, mocy 95 

_ - 57 zł. W 'tym samym slosunku :}}odnie 
siono cenę s'Przedażną wszystkich w6dek 
mono,po1owycll. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) W dniu dilsiejszyun g,tan 'rynków 

f 6:dzk1ch prZ-eds.ta wia't si ę dobrze. 

Targ zgromadzi,ł wielu Ilmpui-ących, ;to 
też wsz,elikie bez wyjąft~u arty;kvly cieszy
Iy się pO'Pytem. 

Ceny produ!któw uległy uarCIzo nIe
wielkiej zniżce. 

I taik IP1l,acono. 
Nabiał: maslo 5.50 - 5.70, maslo śmie 

romkowe 6 Zl~o-ty,ch, j ajilm 3.40 - 3.60, jaj
Ika skrzyn:lwwe 3.20 - 3.40, śmietana (ce
na 1 litra) 2.2'0 - 2.5.0, ser (cena i kl,[.) 
1.80 - 2.0D, za litr" mleka iPJacono 4'0 gr. 

Drób: kura 4.00 - 700, kaozika 3.50 -
6.00, gęś 9.00 - 11.00, i.ndylk 10.00 - 14.00 
za kur,czaka p'lacono 0-<1 2 dl() 3 zJotych. 

aemJopłody: (ceny za 100 'lclg.l ziern-

niaki 6.5.0 -7.00, bura1C'l9.00 -10.00, mar 
c!hew 11.00 -=- 13.00. \ . . . _ . 

. Ogrodow~'m:a: (cen.a za 1 'sifUJkę) ika.:lo,
-iro:r 0.20 - 1.00, ka'{:ms1ta włos!ka 0.20 -
0.'50, kapusba zwykła '0.10 - 0.30, za kilo 
celbtrH v:łacono od 40 do 60 groszy. 

---(01---

ILOŚĆ lAREJESTROW ANYCH BEZ
ROBOT NYCH. 

VV pańshvo \vy,m urzędzie po,średnl
d wa pracy w Łodzi 2 sty c2'Jllia ib. To byl0 
z.arejes:trowanych 51.990 !bezrObotnych, 
co .w po.rówlllaniu z tygodnj0m 'ponednim 
w yk azuje, ż,e stmcUlo pracrę d,a1szych 5'012 
r cbofnlków. 

--:0:--.--

, 

panja, Wrochy, francJa, Aursrr}.a, 'Czech~ 
Stowacaa. Beo i Polska. 

GIEŁDA. 
Notowtauia złote1ro zafImIlIłca: .. , 

Za 100 złotym: Zutych 59.50. Berlin 
52.735 - 53.265, na Wa,rszawe 52.12 ..... 
52.38, na Katowice 52.57 - .,5'2.83. na: Po-
zna,ń S2.37 - 52.63. Gdańsk 64.67-64.83i 
na Warszaw.ę 63.00 - 63.95. Pra'f!a 412.50 

Za.21'anicztty rynek pleniętny łi ~W-Y. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 1/8. Holandia' 

12.'05 S/8. Prancja 126.43, Beligia 106.95. 
Wlochy 120.23. Niemcy 20.37. Szwad,cada: 
25.10. Danja 19.60. Szwe'cja 18.09. No·rwe:: 
gia 23.83. Hełsi.ngfors 192.50. Praga 163.81. 
Wiedeń 34.35. ' , 

Paryż. Londy;n 126.03, Nowy Jork' 
2'5 .. 99. Szwaj,caria 501.50. "'\ 

Gdańsk. Czek) na Londyn 25.19. 'fele
graficzn3! wYPla:fa na Ber:Hn 123.645 -, 
123.955. 100 dolarów 52().85 - 522.15, na 
Z1lJI'ych 100.37 - 100.63. ., 

Zurych. Paryż 19.85. Londvn 25JO.Z, 
Nowy Jork 5.17 .1 pól. Berlin 1.23.2. Wie
deń 72.9S, Warszawa 59 i pór. Budapeszt 
0.72 i, pól. Bukareszt 2.37 i pór. 

Nowy Jork. L'Ondyn za 1 f. 'Szt. ~.85178 
rtenden.c;ja mocna. la 100 jednostek mone· 
ta:rnych: Paryż 3.83. Berlin 23.80. 

Amsterdam. Warsza wa 0.33.00. 

GI,ELDA BAWEŁNIANA. 

Nowy .Jork. 4. 1. - Bawełna. Dowoz. 
do poortów Al!lanłyku :i Ootlu 42.000. we
wnątrz kraiu 45.000, Wywóz d'o AIt.lttn 9 
'tysię,cy-, na kontynenł 13.000. toco 20.8'5. 
październik 18.42 - 43. styczef1 20.e6 -
25, marz.ec 20.03 - 06. kwiecień 19.70 -
70. mai 19.63 - 65, ti'piec 19.13 - 1'5. si'er
pień 18.85 - 85, wrzesień 18.53 - 53. 

Nowy Orlean. 4. 1.- Ba'wełna. Loco 
20.30. styczeń 2O.0S, marzec 19.52, maj 
19.1D. li:pi,ec 18.72. październik 17.91. 

Uverpoot. 4. 1. - Bawełna. Otwarcie. 
Styczeń 10.05, marze·c 10.08. maj 10.07, li
,piec 10.01. 

Brema, 4. 1. - Bawetna. 21.59 . 
• -. _ 0)---

Na giełdzie zbotoweJ . 
dalsze osłabieni e. 

Warszawa. 5. 1. - Notowania na gieł
dz.ie zbożowo - tow.arowej za 100 }{g. fr. 
stacja załadowania, w naw. fr. Warsza
wa. Zy to kongresowe ~a·rant. 23.5'0 -
22.5'0, owies kongresowy jednolity 24.00, 
Saradela kongresowa ph<: prÓlbv 17.60. o
tręby żytnie 15.50 (16.25). Tendenc!ja sts
ba. Ob rót 225 tonD 

--QO.-
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TEATR MIEJSKI. 
Dzit, wrorek, jutro, śrO'da wUe<:;roretn, oma; w 

czwal"telk: I>T.zezabawna fiirsa Heooequma i Vebe
ra "Codz,ie.nn:ie o 5-ej", która z powodu rozpoczy
nających się w piątek s.zeregu występów dwojga 
świetnych artystów Teatru Polskiego w Warsza
WIie MM'ji MaJicldej I A1~andra Węgierti, po 
tych trzech przedsławiemach zejdzie na ozas dłu
g! z afisza. 

Jutro o godz. 3 mm. 30 1>0 cenach zniżonych, 
"Kopduszek". Cza.rnJąca, wspamale wystawtilOna 
baśń scemoz,na oprócz ,jutrzejszego przoostawie
nia dana będzńe jesz<:ze dwukrobnde mianowicie w 
.S<lbotę i w niedzielę o god?JiJnde 3 mm. 30 po polu
dniu '1>0 cenach miżotllych. Bilety od jutra do na
bycia w kasie zamawiań. 

Dziś tka.sa zamawiań roa.poozyna sprzedaż b1le
łów na XlV-tą premJerę seczomt~ ,,$w1t, dzdeń i 

noc" z ud:z.liatem Mań! M9!Lic.kJteJ i Aleksandra Wę
gierko. Pmeślicwa, pełna uroku i sentymentu ko. 
mooia wybornego. wtookiego. pi-sa,rza D. Nkcode
miego graoo by!.a na scetllie wars2a'Ws1deJ w tej 
czarują.cej obsa<lzie zgóra, 220 razy; Illiewątpl!iwie 

spotka się ona z ogTomnem zainteresowaaLiem i u 
puftJł'lcwośoi łód:z.kJiej. ,~W'irt: dZiień i noc" wobec 
zajęcia WYlso<:e utalentowanego. artysty i reżyse,ra 
Aleksandra Wę~rko w repertuarze warszasw
skliln będz.ie mógł być grany zaJoowie cztery 
mtz.y. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dzi,ś, we wrorek, po cenach najniższych w dal 
szym ciągu "Nad prz.epa,śolą", sztuka w 5 odslo
na<:h ze śpiewami w doskonałem wykona<noiu "pp. 
ZieLińskieJ, SzczepańskileJ 0TaiZ BoJlrowskrieg;o, 06-
recl<,jego, P.u<:halskiego i mych. 

w śrouę, dnia 6 b. m. (Trzech KiI'óLt) o gooz. 
4-ej po połu-d.lIIiIu Tow. ~J>iewacze ,im. MotlJiuszJki 
własnemi SIi~ami o<iegra "Bocie Na1"odzenie" 1>0 ce
I.a.ch lZIliż,onych o<i 2 zł. do 50 gr. Wdeczo.rem Te
atr Popularny wyst'3Wo~a "Nad. prze'P3IŚCIa,". Kasa 
CZY1llll3 w ndedziele i święta od 12 w pof. do 10 
wieczorem bez przerwy, w dni wwszednde od 12 
do 3 d od 5 do lO-ej wieczorem. 

__ ....;,</0 •• 

~ , . ' .' 'Y .:, .l.( , . ~ .' ,. 'I. • . ' ..' ", , 

Zakopane nie moż~ się skarżyć na brak śnl·el1u. P l 'lk .!' • d'l ł ł k 
~ . . ' o n u(Jmo'tN'~J o Wl ży bia y 

ca un po -rył zn0'NU stocza górskie, stwarzając Idealne war~n :\.i dla narciarzy. 

« r. 8 

Dzisiaj wieczorem "B L U S Z C Z" rozpoczęto (58-my) rok 
swego istnienia pięknym interesującym 
~um~r<.?m noworoc,znym, [którego bogata ' 
1 róz?oro~na tre.śc pozwal~ rokować ty_ 
godmkowl temu 1 w roku bIeżącym wiel
ką a zasłużoną popularność wśród jak
naj szerszych warstw kobiecych. 

wielka maskarada Czerwo
nego Krzyża. 

Dochowując wiemości tradycji Czer
wony KrzY'Ż urządza dzisiaj w sali FiIhar 
monii wspaniałą mas.karad-ę. Imprezy 
Czerwonego Krzyża mają swoją ustalo
ną opinję, zbytecz,nem więc chyba nad
mienić że będzie to jedna z najpię1rniej
szy;ch zabaw kamawal'll. Zresztą wszy
scy ohyha po·śpieszą na maskaradę, bę
dą wńęc mieli s'posolbność 'p'rzekonat się, 
że 1[0, co ujrz,ą, iPrzejdzie W'Sze'Lkie ich 0-
cz.ekiwania. Blaski 'zorzy 'Polarnej oświe
tlą salę, a przepych dekoracji klaż d ego 
WlP'rowad~i w zdumienie. 

Początek maskarady o godzin1e ll-ej 
wieczorem. 

Pozostałe bi:lely wejścia można maiby
wać w biurze Czerwonego Krzyża,ulica 
Piotrkowska 96, w godz. od 9 - 3 tUb 
IPl'zy kasie od godziny S-ej po południu. 

O rozumnym, prawdziwie obywa
telskim kierunku pisma i jego wysokim 
poziomie ideowym świadczą artykuły 
rozpoczynające dział społeczny tel10 nu~ 
meru: "W imię zdrowego Jutra" W. Pel
czyńskiej, "Naprzeciw Przyszłości" Z. 
Zawiszanki, "By nie zmarnować sił" C. 
Walewskiej, "Obniżyć stopę życia!" H. 
Ceysingerówny. Dział literacki utrzyma. 
ny jak zwykle na bardzo wysokim po. 
ziomie artystycznym, zawiera utwory 
pióra naj świetniejszych pisarzy naszych 
i obcych. 

Działpraktyczno-gospodarczy'"Blusz .. 
czu" ma swoją świetną tradycję, której 
pozostaje wiernym i w tym roku. Pro
wadzony żywo, zajmująco z umiejętno
ścią przystosowania się do warunków 
i wymogów nowoczesnego życia, stano
wi on niejako encyklopedję wiedzy 
praktycznej, niezbędnej dla każdej ko
biety. 

Rlich wydawniczy. 
BLUSZCZ. 

Najpoczytniejsze, a zarazem najpo
ważniejsze w Polsce pismo ko biece 

-:s::--

Hotowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi I w Poznaniu 

otrzyma~ motna codziennie W Agencji Wschodnie) 
OddzIał w ludzi, Traugutta 6, HotBI .. Sauay" 

Tplefony 23 51 i 21-50. 

, .", . . ~ ..... ~ "' .. ,. ~ -

Do akt. 2652-1925 r. Do akt. 133-25 r. Do akt. nr. 138 Do akt. Nr. 137-192~ 

Ogłouenie. Oułoneoie: nqł~~~;U\e. Bulnneoie. 
Piecyki i kuchenki 
przeno§ne. kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

Koimłńscy 
Gł6wna 51. 

Dr, med. 

Z. Bakowshi 
Telefon 27-81 

apeojallstaohOlTdb 
ue.u, nOSB, 

uardle i płuo. 
ul. Pomopsk. 

(Sradola) nr. 10 
pllllyfmujeod12-2 

i od 5-7 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym, 
w Łodzi A. Łago 
dziński. zamiesz
kały w Łodzi. przy 
ul. Kilińskiego 55 
na zasadZie art.l030 
Ust. Post. Cyw. og
łasza.że wd.13stycz
nia 1926 rok u. 
od Ifodz. 10 rano w 
Ło d z i przy ul. 
Piotrkowskiej 202. 
odbędzie .. ię sprze
daż przez licytację 
ruchomości należą
cych do L i e j b Y 
Hirszmana i 3kłada
jących się z samo
chodu marki"Adler" 
ocenionych na sumę 
700 zł. 

Ł6dź. dn. 191XII.25 r. 

Komornik 

A. Łagodziński. 

BOWO BTWOftlOftY rfA6AZYH 

M-E-g-l-I 
poleca w wielkim wyborze wszel
kiego rodzaju meble oraz kuchen
ne na naj dogodniejszych warunkach 

:: na raty i za gotówkę :: 

M. fOGEL G'N?v:.7~A 

Komomik przy 
Sądzie Okręgowym 
w ŁodzI. S. GÓR
SKI. zam. w Łodzi. 
puy ul. Orlej 23 na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza. :!:e 
w dniu 12 stycznia 
1926 roku. od godz. 
10 rano w Łodzi 
przy ul. Ce~iel
nianej 71 odbędzie. 
się sprzeciaż przez 
publiczną licytację 
ruchomości należą
cybh do S z m u l a 
Chmielnickiego i 
składaJących się z 
mebli ocenionych 
na SUDlę 700 zł. 

Łódź. dn. 16IXII-25 

Komornik 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi S. G6r
sk'!. zamieszkały 
w Łodzi przy ulicy 
Orlej 23. na zasa
dzie art. 1030 U. P. 
C. ogłasza. że w 
dn. 12 stvcznia 1926 
r. od il. 10 rano w 
Łodzi przy ulicy 
Ce!!ielnianej 71 od
będzie się sprzedaż 
przez licytację ru
chomo~ci. należą
cych do Moiżesza 
Griinszpana składa
jących się z mebli 
ocenionych na sumę 
640 złotych. 

Łódt, d. 16Ixn.25 r. 

Komornik 
S. GÓRSKI. 

S. Górski. 
Mi 

Dr. Dr. med. 

~ ~J fi U l~ Ki R ~ Ż a n e r 
Choroby skór

choraby skór- ne, wenerycz
ne w'osów we- ne i ,noc.:o
łleryczn~ i mo- płciowe Lecze-

czopiclowe nie sztuczncm 
Leczenie światłem słońcem qórs-
(Lampa Kwarcowa) łtiem. 

promieniami Ro- DZIELNA '12 \l . 
elltgena od 9-2 telef. 28-93. 
4-8. od 4-5 dla pall PrzYjmuje od B·l1 
Oddz. poczekalnia d o 4 "'f', 
"awa"z~a , \ 2 

tel, 25-:38 • 

Komornik puy Są· 
cIzie Ok!'ęgowym w 
Łodzi S. Gór. ił 
zamieszkały w Lo- . 
dzi przy ul. Orlej II 
Nr. 23. na zasadził. > 

art. 1030 Ust. Post.J 
Cyw. ogłasza. .że" 
w dniu 12 stycznia 
1926 r. od godt 10 
rano w Łodzi przy 
ul, Cegielnianei 71 
odbędzie się sprze
daż przez licytacj~ 
ruchomości należą
cych do Szymona 
Joba i składających 
się z mebli ocenio
nych na sumę 220 
złotych. 

Łódź. dn. 16/XI125ł'. 

Komornik 

S. G6r1ki. 

Potrzebna s lużąc~ 
do wszystkiego z 

dobrem ~otowaniem 
i § wia de ctwam i. 
Radwańska 43. m 9. 

f)rzybłąkał sIę pies 
ł'" wilk z obrozą 
odebrać można ul. 
Wysoka Nr. 33 za 
zwrotem kosztów. 
Ławińsk i . 155-3 

• j ;- ~rrz:-- ~- - - -- . - - .- --- -_ .. ---'- --.-
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: ~---';;;'';;;';;;O';';g;;''ł;;os;;;z;;;en;;;i;';;a;''z-a';';;m;';ie;''j-SC-o-w-e--';o-··5O';'''''p-r-o-c.-dr-o-ż-ej-. 

W Łodzi miesięcznie ł 2 P d l Dla robotnik6w • _ z. .70 rze tekstem ł W tek!cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) ZagranicznI: o 100 procent drożej. 

Z

Na pro.wincji • : ~:~g Za tekstem 25 .. •• • • • 4 I Za terminowy druk o~łoszeń. komunikat6w 
agranIcą • _ .. 6.00 Nekrologi • 25...... • • • 4· administracja nie odpowiada. 

Jódzl Etbo Wien." l..Kurier łódzkr' łąunie zł. 6.90 ' ~:;::!~:ty. . . ~ .. ..... 4.. tane ~~y::ł~e~;ta~~ł:.ne bez oznacz~nia llf;norarlum uwa-

Odnoszenie do domu 30 gr. • lO _. .. - .. 10 - Rękopisów zarówno użytycb jak i o lrz. C:l!' j e h redak-
___ Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nafmniejsze ogłosz~nie 50 groszy. cia nie zwraca. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wiet'zome". Odbl'to d k . T Druk k W .---ą .. ..--,----------------W '! W ru arm owo ars 0- ydawniczego .. Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
. yd. Jan Stypułkowsld. ' ut Zawadzka Nr. 1. Władysław Ulatowsld· 

ofiar 


